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gyyehodai codriennie s wyjątkiem ponia- 
diiiików i dni poświątecznych.

pny ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administraeya i Ekspe- 
dyoya:

pny ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Posmańakiejro.

Przedpłata kwartalna 
wynori w Pomaniu marek 6, na w««y- 
etkich pocztach ceaaratwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zob. Zeitnngs Preia- 
liste p. 1889 Se5.te3281. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przeiyłki.
Cena ogłoszeń

wynoai 16 fenygów od drobnego liedmio* 
lamowego wierna. — Reklamy po 80 fen. 
od wierna. — Przekład naljązyk polaki 

bezpłatnie.

Piątek, kwietnia 1889
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

gajohmann i Prendler, w Waraaawie ulica Senatorska Si.- R. Mosza w Berlinie, Prankfursie n. M, Hamburgu, Lipsku, Monachium Norymberdze, Pradze, Strasburgu Stnttgardrie, Wiedniu Wrod
w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku. Hali n. S., Hanowerze. Genewie. Kamienicy (Chemnite), Kolonii, Lubece, Norymberdze. - Havas Laffite Comp, w Parytn place de la Bourse B.

-Hsasenstein fc Vogler:

11 kwietnia.

Przybycie księcia nasawskiego do 
Luksemburga.

Książę Adolf nasawski przybył wczo­
raj o godzinie drugiej po połuduiu do 
Luksemburga. Na granicy księstwa przyj­
mował go minister p. Eyschen, dziękując 
mu w imieniu mieszkańców za przysługę 
oddaną krajowi i wyrażając życzenie, aby 
dynastya nasawska w nowéj ojczyźnie 
mogła kwitnąć i czuć się szczęśliwą. 
Książę podziękował ministrowi za przy­
jęcie, wyrażając sympatye swe dla kraju, 
którego granicę przestępował.

W czasie jazdy do stolicy księztwa 
po wszystkich stacyach tłumy zebranój 
publiczności wydawały okrzyki na cześć 
nowego monarchy — dzwoniono i strze­
lano z moździerzy.

Na dworcu luksemburskim tysiące 
judu z niekłamanym zapałem witały przy­
bywającego rejenta, przybranego w mun­
dur naczelnika dawniejszéj armii nasa- 
wskiój ; syn księcia miał na sobie au- 
stryacki mundur huzarski z odznakami 
jeueralskiéj rangi. Na peronie dworca 
ustawioną była kompania ochotników 
z oddziałem muzyki, grającym hymn na­
rodowy luksemburski.

Książę przeszedł przed frontem kom­
panii, poczem wsiadł do pierwszego ze 
stojących na pogotowiu pojazdów. Po 
lewicy jego zasiadł następca tronu — 
naprzeciw obu książętom zaś minister 
Eyschen. Za pojazdem tym postępowało 
pięć innych karet, wiozących członków 
rządu luksemburskiego i rady państwowój, 
adjutantów księcia i resztę świty.

Sam wjazd z dworca do miasta miał 
nader uroczysty charakter. Ludność sto­
licy jako i okoliczną utworzyła gęsty 
szpaler, ciągnący się ód dworcowego pe­
ronu aż do zamku. Wołano bezustannie: 
„Vive!“ “Vive le régent“ jako i „Hoch!“

Na pokojach zamkowych przyjmowali 
księcia radzcy rejencyjui, poczem nastą­
piło przedstawienie członków prezydentury 
Izby.

W przemowie do członków rady pań­
stwowej oświadczył książę Adolf, że wszy­
stkie swe uczucia zwrócił ku luksembur­
skiemu krajowi, a ma zarazem i nadzieję, 
że i kraju sympatyą zdoła pozyskać. 
Książę nie zawaha się poświęcić aż do 
ostatniej kropli krwi swej dla dobra Lu- 
ksemburczyków.

Przewodniczący rady państwa ze swéj 
strony przemawiał poprzednio do księcia, 
zapewniając go o przywiązaniu kraju, 
który szczęśliwym się z tego czuje, że 
obok rejenta widzi osobę następcy tronu. 
W ten sposób zapewnionym zostaje dal­
szy ciąg unii z domem nasawskim, któ­
remu kraj zawdzięcza długoletnią po­
myślność i wolność.

Po wygłoszeniu mów tych książę 
Adolf wyszedł na balkon zamkowy, kła­
niając się ztamtąd i dziękując za okrzyki 
zapału i sympatyi, wydawane przez gę­
sto zbite masy ludności. Następnie prze­
maszerowała kompania ochotników przed 
frontem zamkowym — a wieczorem od­
była się u księcia wielka uczta, w ktôréj 
udział wzięło najbliższe jego otoczenie.

Wszystkie gmachy publiczne i znaczna 
część prywatnych domow przybraną była 
w godła i chorągwie.

Dziś po południu o trzeciéj składa 
książę Adolf przysięgę na konstytucyą 
w obec zebranych członków Izby luksem- 
bnrskiój.
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Bruksela, 9 kwietnia. Rząd fran- 
cuzki dotąd ani nie zażądał od belgij­
skiego gabinetu wydalenia Boulangera, 
ani w ogóle nie żądał żadnych informacyi 
co do jego osoby. Rząd belgijski nie po­
wziął tóż dotąd żadnój uchwały co do 
możliwego wydalenia Boulangera. Kazał 
mu jedynie powiedzieć, że może liczyć na 
sympatye, jakie Belgia okazywała zawsze 
politycznym zbiegom, ale sympatye te 
zjednać sobie musi przez powstrzymanie 
się od wszelkich czynności, któreby znie­
woliły belgijski gabinet do natychmiasto 
wego wydalenia go, nie czekając na za­
wezwanie francnzkiego rządu.

Londyn, 10 kwietnia. „Standard“ 
publikuje telegram z Waszyngtonu, we­
dług którego książę Bismarck zapropono­
wał, aby aż do ogłoszenia rezultatów 
berlińskiej konferencyi ani Niemcy, ani 
Stany Zjednoczone nie zwiększały liczby 
ancerników lub żołnierzy na wyspach

Samoa. Amerykański sekretarz państwo­
wy p. Blaine zgodził się na tę propo- 
zycyą.

Wiedeń, 10 kwietnia. Parlament dwo­
ma trzeciemi głosów zatwierdził ustawę 
obronną z poprawkami poczynionemi przez 
sejm węgierski. Oświadczenie antisemity 
Ttirka, że sojusz z Austryą nie ma dla Nie­
miec wartości, wywołał energiczne prote- 
stacye ze strony Plenera i ministra kra- 
jowéj obrony. Rieger w imieniu klubu 
czeskiego oświadczył, że stronnicy jego 
obstają przy sojuszu, będącym gwarancyą 
europejskiego pokoju. Przeciw wywodom 
p. Ttirka wystąpili dalej : ks. Liechten­
stein, hr. Coronini i p. Steinwender, a 
w imieniu narodowców niemieckich depu­
towany Piegi. Przewodniczący udzielił 
p. Ttirkowi nagany.

Wiedeń, 10 kwietnia. Parlament za­
twierdził budowę linii kolei z Jazłowa, do 
Rzeszowa na koszt państwa. — Książę 
Liechtenstein z poparciem wszystkich 
stronnictw żądał, aby rząd Austryi po­
starał się o przystąpienie Austro-Węgier 
do wniosku Szwajcaryi o uregulowanie 
kwestyi ochrony robotników.

Peszt, 10 kwietnia. Izba panów za­
twierdziła bez zmian drugie i trzecie 
czytanie ustawy obronnéj w dyskusyi 
ogôlnéj i szczegółowej.

Bern, 10 kwietnia. Komisya rady 
narodowéj napotkała na wielkie trudno 
ści przy obradach nad układem z Austro- 
Węgrami o wzajemne wydawanie sobie 
przestępców. Obrady odłożono aż do po­
siedzenia czerwcowego.

Bukareszt, 10 kwietnia. Król miał 
na nowo polecić panu Catargi utworze­
nie gabinetu, ponieważ i jenerał Floresco 
nie przyjął tego mandatu.

Ateny, 10 kwietnia. Prezydent mi­
nistrów Trikupis przedłożył Izbie projekt 
do prawa, mocą którego wina sporządza­
ne z gron korynckicb nie będą opła- 
ćaó cła.

Pojutrze kouiec obrad nad pożyczką 
80-mibonową na budowę kolei do Pireu 
i granicy tureckiéj. Projekta te przejdą 
najprawdopodobniéj.

Petersburg, 11 kwietnia. Minister 
komunikacyi jenerał Pauker zmarł na za­
palenie płuc.

* Z Rzymu telegrafują, że tam obie­
ga wiadomość, iż car ułaskawi ks. Bi­
skupa Hryniewieckiego, skoro nastąpi 
zgoda z Watykanem co do wakujących 
czterech polskich katedr biskupich.

Oby sprawa ta jak najrychlój i jak 
uajkorzystnićj tak dla Kościoła w ogóle, 
jak i dla nas się zakończyła.

* Deputowani : v. Dziembowski, 
v. Nathusius, v. Tiedemann (z Babimostu) 
i Wessel przedłożyli sejmowi, poparci 
przez całą Izbę, następujący wniosek, 
odnoszący się do usunięcia szkód spowo­
dowanych przez powódź na wiosnę r. 1888

Jedyny paragraf.
Ustawa z dnia 13 maja 1888 roku, 

odnosząca się do udzielenia środków ze 
strony państwa celem usunięcia szkód, 
spowodowanych przez powódź na wiosnę 
roku 1888 (zbiór ustaw str. 103), rozciąga 
się także na usunięcie szkód, spowodo­
wanych powodzią na wiosnę roku 1889.

Zapytanie posła Cegielskiego
(stawione w parlamencie niemieckim w 
dniu 10 kwietnia przy obradach nad 
§ 39 ustawy o zabezpieczeniu na starość 
i na przypadek niezdatności do pracy.)

M. Panowie! W tym paragrafie 39 
powiedziano wyraźnie, że tylko Niemcy 
mogą być wybierani na reprezentantów wy­
działu zakładu zabezpieczenia. Jasną dla 
mnie najzupełniej jest rzeczą, że słowo 
„Niemiec“ nie oznacza tutaj narodowości, 
lecz poddaństwo, odnośnie należenie do 
niemieckiego cesarstwa bez różnicy naro­
dowości.

Byłoby dla mnie pożądanóm, gdy­
bym usłyszał od pana sekretarza stanu 
potwierdzenie tego mojego zapatrywania, 
aby późniój nie powstała żadna wątpli­
wość pod tym względem. Prawodawca 
nie może, zdaniem mojóm, nigdy być dość 
ostrożnym, bo co jemu przy lex (erenda 
wydaje się niedwuznacznym i naturalnćm, 
to może późniój przy lex lata dwuzna­
cznie zostać pojętóm przez wykonawcę i 
tłómacza tój ustawy.

Mowj posła te. tan. Mama
wygłoszone na posiedzeniu Izby poselskiej 
sejmu pruskiego w dniu 9 kwietnia 1889.

Mości Panowie! Sprawę, które nas 
właśnie zajmuje, poruszył już tu przyja­
ciel mój, ks. dr. Stablewski» przy obra­
dach nad naszym tegorocznym wnioskiem. 
Nazwał on to do prawdy niepodobnćm, 
iż coś podobnego stać się mogło.

W odpowiedzi swćj na wygłoszone 
wówczas mowy zapewnił p. minister, że 
poruszone kwestye dokładnie zbada. Nie­
stety, nie mogło to zapewnienie odnosić 
się do sprawy, która teraz nas zajmuje, 
ponieważ była ona już dawniej minister­
stwu oświaty przedłożona, a według odpo­
wiedzi król, rejencyi w Bydgoszczy, prze­
słanej petentom pod dniem 23 paździer 
nika r. z., nie uznano ją za godną uwzglę­
dnienia.

Mości Panowie, i ja muszę powiedzieć, 
że to do prawdy jest niepodobnem, jak 
mogła administraeya naukowa wobec wnio­
sku petentów wystąpić z odmową. Z po­
wodu obrad w komisyi, mianowicie z po­
wodu danego w niej przez komisarza rzą­
dowego oświadczenia, widziałem się znie­
wolonym zbadać tę rzecz dokładnie na 
miejscu, i oto do jakiego doszedłem re­
zultatu.

Od 1 kwietnia r. b., a więc od tygo­
dnia, uczęszcza do teraźniejszćj szkoły 
symultannśj w Gulczu 156 dzieci i to 
145 katolickich, a 11 ewangielickicb. 
(Słuchajcie! na ławach polskich i w cen­

trum).
W komisyi szkólnój powiedział p. ko­

misarz rządowy, iż tam jest 19 ewaDgie- 
lickich resp. niemieckich dzieci. Powta­
rzam ewangielickich dzieci jest tylko j e- 
d n a ś c i e , nieraiecko-katolickicb pięć, 
a polsko katolickich 140; spis tych dzieci 
mam przed sobą.

Dalój powiedział komisarz rządowy w 
komisyi, że przeszło 7» gruntów gminy 
szkólnój w Gulczu znajduje się w ręku 
Niemców. Według moich dokładnych 
informacyi ma się sprawa tak: w gminie 
szkólnój Gulcz wynosi cała własność 
ziemska 1080 hekt. 40 ar., z tych jest 
203 hkt. 40 ar. w ręku ewangielików, z 
których jeden jeszcze przed kilku tygo­
dniami sprzedał swą własność żydowskiój 
spółce, która zabrała się do parcelacyi 
tego gruntu. Tak więc wynosi własność 
ziemska, znajdująca się w ręku ewangie- 
ków, 203,14 mniój tych 62,73 hkt. a więc 
140 hkt. 41 ar. a w ręku katolików znaj­
duje się 877 hkt. 26 ar.; a więc w ręku 
ewangielików znajduje się nawet nie 1/b 
całego obszaru.

Nadto posiada jeszcze w gminie szkól­
nój Gulcz dwóch katolików Niemców ra­
zem 82 hkt. 61 ar. Cała więc własność 
ziemska, znajdująca się w ręku Niemców, 
t. j. ewangielików i katolików Niemców, 
wynosi 223 hkt. 2 ar., t. j. mniój więcój 
7» całego obszaru.

Otóż nie wiem rzeczywiście, jak rząd 
może tu, gdzie chodzi o dokonaną nomi- 
nacyą i o wniosek o odwołanie nauczy­
ciela ewangiel ickiego, katolików 
Niemców i protestantów wrzucić niejako 
do jednego naczynia i na obronę nomi- 
nacyi nauczyciela ewangielika 
powoływać się na własność ziemską, 
znajdującą się w rękach niemieckich. 
Może jeden z panów komisarzy rządo­
wych będzie tak łaskaw i nam to bliżej 
wyjaśni.

W rozporządzeniu rejencyi, które pe­
tentom przesłano, powiedziano, że nomi- 
nacya drugiego nauczyciela ewangie­
lika nastąpiła w interesie dzieci n i e- 
m i e c k i c h. Ależ w interesie dzieci 
niemieckich mógłby być,jak petenci 
dowodzą, powołany, co najwięcej, nauczy­
ciel niemiecki, ale nie e w a n g i e- 
1 i k. Ale i takie pojmowanie rzeczy nie 
da się w obec dzisiejszych stosunków 
obronić.

Wiemy bowiem wszyscy, że dziś po 
reskryptach ministeryalnych z r. 1887 
nie uczą ani w szkołach ludowych W. 
Ks. Poznańskiego ani w szkołach ludo­
wych Prus Zachodnich ani słowa po 
polsku. Co najwięcój, to jeszcze tu i 
owdzie uczą religii po polsku. Na cóż 
więc potrzeba tu nauczyciela Niemca 
skoro i nauczyciel Polak musi uczyć wy­
łącznie po niemiecku?

Mości Pauowie, w obec tego, jak się 
ta sprawa przedstawia, muszę już dziś 
publiczuie wystąpić przeciwko pewnemu 
wyrażaniu się, jakie w ostatnich czasach 
poczyna się zakorzeniać, Rząd królewski 
mówi o niemieckich dzieciach, o

naszych dochodzeń, które może następnie 
rząd królewski zbadać. Jeżeli się to, 
w tym przypadku stanie, to administracja 
szkolna przyjdzie niezawodnie do przeko­
nania, że szczegóły, jakie tu podałem, są 
prawdziwe.

(Brawo!)

niemieckich szkołach, a ma na my­
śli ewangielickie dzieci i ewan- 
g'i e 1 i c k i e szkoły.
(Wielka prawda! na ławach polskich.)

W tych dniach lub po wakacyach 
przyjdzie tu pod obrady petycya, doty­
cząca takiej szkoły, wedle pojęcia rządu 
królewskiego, niemieckiej, fakty­
cznie zaś o nowej szkole z nauczycielem 
protestantem z mniój więcój 40 
ewangielickiemi dziećmi, a więc 
o szkole ewangielickiój w pełnem 
słowa tego znaczeniu, do którój następnie 
wliczono 7 dzieci katolickich, po 
niemiecku mówiących — i zdumiewać się 
przychodzi, M. Pauowie, dla czego kró­
lewska rejeneya w Kwidzynie opiera się, 
i nie chce szkoły tej uznać za ewan- 
g i e 1 i c k ą. Powiada ona rodzicom ka­
tolickim, broniącym się przeciwko zapisa­
niu swych dzieci do tej szkoły, że to nie 
jest szkoła ewangielicka, lecz n i e- 
mieck a, a że ich dzieci mówią po 
niemiecku, więc też należą do tój szkoły. 
— Chciałbym więc tu zaprotestować prze­
ciwko zakorzenieniu się takiego wyraże­
nia, mianowicie, że w sprawie, o którój 
tu rozprawiamy, niedwuznacznie operuje 
się w sposób przezemnie wskazany wy­
razami „niemiecki“ i „ewaugielicki.“

Ewangielickiego nauczyciela 
ustanowiono więc w Gulczu w interesie 
dzieci niemieckich — na obronę 
mniejszości, jak to niedawno tu w tój 
Izbie p. minister przy innej sposobności 
wywodził. Obrona ta odnosić może wi­
docznie do mniejszości ewangielic­
kiój, a więc do owych 11 dzieci, gdyż 
rodzice owych pięciu niemieckich 
katolickich dzieci nie będą zbyt zbu­
dowani tą „obroną“, jaką ich dzieci otrzy­
mać mają od nauczyciela ewangie­
lika. Otóż, M. Panowie, obrona ewan- 

igielickich mniejszości ze strony rządu 
kiółewskiego nie pozostawia nic do ży­
czenia, czego świeżo dowodzi sprawa 
w Gulczu. Proszę atoli pana komisarza 
rządowego, niech będzie łaskaw mi po­
wiedzieć, czy i gdzie mniejszość 11 dzieci 
katolickich doznaje takiój samej obrony 
jak tu ta mniejszość ewangielickich?

Jeżeli petenci ostatecznie wnoszą, aby 
nauczyciel, który tam ma być ustanowio­
ny, był nie tylko katolikiem, ale nadto, 
aby umiał po polsku, to do tego mają 
zupełne prawo. Bo chociaż w szkole nie­
stety obecnie po polsku uczyć nie wolno, 
chociaż język polski jako środek i przed­
miot naukowy ze szkoły został wyklu­
czony, to przecież uczą tam jeszcze re­
ligii św. po polsku i ztąd koniecznie 
potrzebnym tam jest nauczyciel, któryby 
umiał po polsku.

Stawiam więc wniosek, aby petycyą 
tę przekazano królewskiemu rządowi d o 
uwzględnienia i proszę Wysokiój 
Izby, aby wniosek1 ten przyjęła.
(Brawo na ławach polskich i w centrum).

Na wywody ks. kanonika Nenbauera od- 
powiedzieł komisarz rządowy, tajny wyższy 
radzca rejencyjny dr. Schneider:

Podane w dowodach rządu liczby nie da­
dzą się zaczepić. Rozporządzenia administra- 
cyi szkolnej mają na celu zachowanie niem­
czyzny w owych polskich okolicach. W tćj 
mierze nie da się rząd w błąd wprowadzić. 
Prawdą jest, że rząd przy podanych przez 
siebie liczbach doliczył dzieci katolicko-nie- 
mieckie do niemieckich, — będzie on i nadal 
to czynił. Niemieccy mieszkańcy, którzy mu­
szą także ponosić koszta na utrzymanie szkoły, 
mają także prawo do szkoły. Właśnie z 
Gnlcza wyprowadziły się jeszcze niedawno 
temu 3 familie, gdyż nie znalazły w tamtej- 
szćj szkole dostatecznćj obrony.

Ks. kanonik Neubauer:
Krótka tylko uwaga! Obstaję w ca­

łości przy moich danych. Jestem prze­
konany, że pan komisarz rządowy przy­
taczał szczegóły swoje na podstawie znaj­
dujących się w aktach jego berychtach; 
szczegóły te są atoli, jak się przekonuję, 
starszój daty. Moje szczegóły datują się, 
jak Panom powiedziałem, z dnia 1 bie­
żącego miesiąca.

Jeżeli następnie p. komisarz rządowy 
powiedział, że przeciwko szczegółom, po­
danym od stołu rządowego, nie możemy 
i nie powinniśmy remonstrowaó, lecz że 
winniśmy po prostu wszystkiemu wierzyć, 
gdyż nie ma to żadnego celu, aby nam 
komisarze rządowi dawali tu wyjaśnie­
nia — to winienem na to odpowiedzieć, 
że jest to dziwne żądanie i że wtenczas 
rzeczywiście nie miałoby żadnego celu, 
abyśmy się tu odzywali. My musimy 
szczegóły, które dotyczą naszych stosun­
ków, z całą dokładnością zbadać i mamy 
także prawo do przedłożenia rezultatów

Mny pasła Leona Czarliństieao,
wygłoszone w Izbie pruskiej na dniu 

9 gg ktuietnia r. b.

M. Panowie! My Polacy (a tuszę 
sobie i wielu innych członków wys. Izby) 
nie zgodzimy się na wniosek komisyi 
szkólnój. Wnosimy o przekazanie pety- 
cyi tój rządowi król, do uwzględnienia, 
jak to uczynił już rodak nasz, szanowny 
poseł Neubauer.

M. Panowie, po gruntownóm umoty­
wowaniu naszego wniosku językowego, 
przedyskutowanego tu 20 marca, krótko 
się dziś wyrażę — nie wątpię bowiem*o 
tóm, że niezadługo we ważnój tój kwe­
styi nastąpią zmiany — a rumieniec 
wstydu obleje z pewnością przyszłe poko­
lenia przy wspomnieniu na dzisiejsze po­
stępowanie rządu.

(O! o! po prawicy.)
Tak, Mości Panowie, historya zazna­

czy to, że Polacy, z tój ziemi wyrośli (a 
nie immigranci) prosić muszą o zachowa­
nie macierzystego swego języka, zagwa­
rantowanego im przez międzynarodowe 
traktaty i przyrzeczenia królewskie — i 
to jeszcze w instytutach naukowych ma­
jących wykształcić ludzi do praktycznych 
zawodów, w których znajomość języka 
polskiego jest koniecznym warunkiem 
egzystencyi i dobrobytu.

(Wielka prawda! u Polaków).
Mości Pauowie mamy prawo żyć na- 

rodowo-odrębnie pod pruskim rządem, a 
prawa tego zawsze będziem się trzymać, 
zwalczając wszelkie owe środki ku du- 
chowój i materyalnój naszój zagładzie. 
Prawa tego bynajmuiój nie zmiejszają 
owe wskazane przez rząd rzekome hi­
storyczne i polityczne konieczności — 
owo stanowisko Prus do Niemiec — owa 
rzekoma konieczność wciągania Polaków 
do publiczno-ekonomicznego ruchu. Co­
kolwiek bowiem nam dacie: sumienną 
jurysdykcyą, obniżenie podatków, tanie 
państwowe i prywatne pożyczki, nizką 
tarjfę kolejową itd. — jeżeli równocze­
śnie gnębicie naszą narodowość — to nic 
nam nie dajećie w obec tego, coście nam 
zabrali.

(Wielka prawda! u Polaków).
Ale zachodzi tu i kwestya potrzeby, 

uznana zewsząd choćby i po cichu — a 
coraz to więcej i samych Niemców skarży 
się na wymazanie nauki polskiego języka, 
lubo z obawy przed pomówieniem o brak 
patryotyzmu głośno się z tóm nie śmie 
odzywać. Doszło już do tego — że pa- 
tryotyzm niemiecki polega wprost na ści­
ganiu uprawnionej narodowości, że za 
granicą Prusy służą za przysłowiowe po­
jęcie pogwałcania praw najświętszych. 

(Gdzie? po prawicy).
Czytajcie, M. Panowie, protokuły par­

lamentu austriackiego!
(Śmiech po prawicy.)

Nie Polacy to tam stwierdzają, bo 
szczęśliwie inaczój im tam jest, niż u nas 
pod pruskim rządem. Przekonacie się, 
że ile razy mowa o gnębieniu i gwałcie, 
Rosyanie jako najpojętniejsi uczniowie 
pruskiego systemu, śmieją się do rozpuku 
nad łzami wylewanemi tutaj nad usuwa­
niem języka niemieckiego z nadbałtyckich 
prowincyi. Mówią oni, że trzebaby na- 
samprzód u siebie samych robić to, czego 
się żąda dla tamtejszych prowincyi!

Sądzę, że winniście Panowie z wszel­
kich miar poprzeć żądanie nasze, i proszę 
zatóm o przyjęcie naszego wniosku. 

(Brawo! u Polaków).
Później przemówił p. Gzarliński 

powtórnie jąk następuje:
M. P.! Prawdą jest, że chodzi tu o 

szkołę agronomiczną — nie przeczyłem 
tóż temu. Zdaje mi się jednak, że jak 
właśnie wykazałem, trzeba koniecznie 
pielęgnować polski język w agronomicznój 
szkole położonój we W. Ks. Poznąń- 
skióm. Każdemu agronomowi z dzielnic 
polskich jest koniecznie potizebnóm i po- 
żytecznóm, aby, kontrolując gospodarstwo 
i wchodząc w styczność z robotnikami, 
mógł im niejedno wytłomaczyć i prakty­
cznie wykazać. Nie zdoła on tego bez 
znajomości języka ludności. Sam patrza­
łem na udręczenie pewnych właścicieli, 
skarżących się na nieznajomość polskiego 
języka.



P. komisarz rządowy powiada, że 
każdy z ojców znał program szkoły — 
jakoby dla tego miał nie posyłać do niój 
swych dzieci. Ależ póki panuje obecny 
system, ojcowie niestety muszą mu się 
poddawać ; mimo to nie tracą oni prawa 
petycyi a mojóm zadaniem było wykazać 
i uzasadnić to prawo.

Nie wiem, ileby p. komisarz wyzna­
czył każdemu lub sam potrzebował czasu 
do nauczenia się polskiego języka. M. P., 
sądzę, że zależy to od indywidualnych 
zdolności. Jasną jest przecież rzeczą, że 
wiele trudniéj jeszcze będzie nauczyć się 
po polsku — jeżeli wcale tego języka 
uczyć nie będą; prosiłbym p. komisarza, 
aby zechciał na miejscu samóm przyjrzeć 
się stósunkom — a sam przyzna mi, że 
wielu niemieckich mieszkańców naszej 
prowincyi (nie tylko agronomów, ale i 
kupców) biada nad tém, że dzieci ich w 
szkole nie uczą się już po polsku. Mu­
szą oni pośrednio, za pomocą urzędników 
porozumiewać się z polską ludnością.

Proszę więc raz jeszcze o zatwierdze­
nie naszego wniosku.

W końcu przemówił jeszcze poseł 
Czarliński, jak następuje:

M. Panowie. Łatwo być może, że 
deputowany Gerlich inne zrobił doświad­
czenia, że słyszał właścicieli niemieckich 
mówiących ze swymi ludźmi po niemie­
cku. Co do mnie, to inaczéj się przeko­
nałem. Mówiłem z nimi po niemiecku, 
a oni następnie na podwórzu z ludźmi 
swymi, z owczarzami mówili po polsku. 
Mógłbym na żądanie przytoczyć tu nazwi­
ska. Sądzę, że i przy tój szkole chodzi 
znów głównie o względy polityczne. Za 
wielu już niestety jest przedstawicieli 
ludu. Skoro rząd raz wypowie swe „sic 
volo, sic jubeo,“ oni wszystkiemu przyta­
kują, a nie chcą uznać usprawiedliwio­
nych praw i żądań polskiego narodu.

Chciałbym panu sprawozdawcy dać 
tu sposobność, aby się mógł jaśniój wy- 
tłomaczyć, do jakich to nadużyć dopro­
wadziło dalsze istnienie nauki polskiego 
języka. Absolutnie nie rozumiem bowiem, 
dla czego to trzeba było wymazać naukę 
polskiego języka dla zachowania dobrój 
harmonii . między polskimi a niemieckimi 
uczniami.

M. P. Większa część z was pamięta 
jeszcze owe czasy, gdzie polski język był 
nie tylko wykładowym językiem we W. 
Ks. Poznańskiem, ale równouprawnionym 
był zupełnie w obec administracyi i są­
dów. Wszystkich tych Panów wzywam 
tu na świadki i pytam, czy wówczas nie 
lepszą była harmonia i Zgoda między obu 
narodowościami.

(Wielka prawda ! u Polaków).

uchwały ministeryalnej z dnia 9 paździer­
nika 1854 r. cyfra 8, trzeba żądanie owo 
rozumieć jedynie jako „słuszne przestrze­
ganie prawa, przysługującego koronie 
według § 19 edyktu o indygenacie udzie­
lania lub odmawiania cudzoziemcom pra­
wa do pobytu w bawarskióm królestwie.“ 

W tenże sam sposób dano w imieniu 
króla przyrzeczenie w uchwale z dnia 8 
kwietnia 1852 r., a po raz drugi położo­
no nacisk w uchwale z 9 października 
1854 na to, że „zastrzeżone prawo współ­
działania świeckiój władzy ma być wy­
konywanym jedynie w sposób nie zcie- 
śniający i nie utrudniający warunków ko­
ścielnego życia.“

Mimo to muszą podpisani uniżenie 
bawarscy Arcybiskupi i Biskupi stwierdzić 
ku największój swój boleści, że w osta­
tnim czasie nawet i tym złagodzeniom 
odmówiono wszelkiego praktycznego zna­
czenia. Poniżój uniżenie podpisani pa­
sterze nie ważyliby się trudzić Waszej 
Królewskiój Wysokości wyliczaniem tego 
rodzaju wypadków — gdyby samo mini­
sterstwo w cyfrze 8 pomienionój najwyż­
szej uchwały było na to zwróciło po­
szczególnie uwagi, „że w biskupióm po­
daniu z dnia 15 maja 1853 nie wymie­
niono dokładniój owych wypadków,“ które 
dały powód do przedłożonych zażaleń.

Uniżenie poniżój podpisani Arcybi­
skupi i Biskupi widzą się więc zmu­
szonymi, zwrócić uwagę Waszej Królew­
skiój Wysokości na dwa jubileusze — w 
Oggersheim w Palatynacie, w r. 1875 i w 
Eichstatt w r. 1881. W obu tych przy­
padkach częścią odmówiono, częścią tóż 
zapowiedziano odmowę najwyższego za­
twierdzenia dla kazań, jakie wygłosić 
mieli Książęta lub wysocy dostojnicy Ko­
ścioła, nie posiadający bawarskiego iudy- 
genatu. Z tego zaś przekonać się może 
Wasza Królewska Mość, że w obu tych 
wypadkach nie wypełniono przyrzeczenia, 
że zastrzeżone współdziałanie świeckiój 
władzy sprawowane będzie w sposób nie 
ścieśniający kościelnego życia — że zna­
cznie tu wykroczono po za szranki § 19 
edyktu o indygenacie.

Uniżenie poniżój podpisani naczelni 
Kapłani bawarscy czują się więc zobo­
wiązanymi do tego, aby po nadaniu wiel- 
kiój swobody słowa przez ustawę związko­
we powtórzyć najpokorniejszą prośbę, sta­
wioną już w przedstawieniach z dni 15 
maja 1853 i 23 lipca 1868 r. o zniesie­
nie uciążliwego tego ograniczenia kościel­
nego życia.

4) Jeszcze boleśniój dotknęło prawo­
witych katolickich Arcypasterzy bawar­
skich pojmowanie obecne t. z. kwestyi 
starokatolickiój. Od r. 1872 nie tylko 
odmówiono Biskupom bawarskim opieki 
prawnój, przysługującój im mocą konsty­
tucji — ale dozwolono nawet na wykro­
czenia przeciw własności Kościołów pod­
danych ich jurysdykcyi.

W obec tych zjawisk trwają oni dzi­
siaj jeszcze w przekonaniu, że konkordat, 
który tworzy integrajuą część bawarskiój 
konstytucyi, uznaje w art. I tylko jednę 
„rzymsko-katolicką, apostolską religią“, 
że nią jest ta sama, którój wyznawcy są 
wymienieni w § 9, tytule IV konstytucyi 
i § 24 edyktu religijnego między publi­
cznie uznanemi towarzystwami religijnemi, 
ale że odszczepionym od katolickiego Ko­
ścioła, tak zwanym „starokatolikom“ nie 
przysługuje na mocy konstytucyi prawo 
publicznego zgromadzenia kościelnego. 
Najuniżeniój podpisani duszpasterze ba­
warscy czują się przeto zobowiązani w su­
mieniu odwołać się do tego, co już pozwo­
lili sobie przedłożyć w wspólnym adresie 
do Jego Kr. Mości w październiku 1875 
roku, jako tóż do protestów, które poje- 
dyńczo i kilkakroć przedłożyli minister­
stwu Jego Królewskiój Mości przeciwko 
udzielaniu w ich dyecezyach bierzmowa­
nia przez duchownego przełożonego Jan- 
senistów i starokatolików.

5) Dziedziną, w którój Kościół naj- 
więcój potrzebuje swobodnego spełniania 
udzielonych mu praw od Boga ku dobru 
i błogosławieństwu swych wyznawców, 
jest nauczanie i wychowywanie mło­
dzieży.

Uniżenie podpisani duszpasterze uznają 
wprawdzie z wdzięcznością^ że Kościołowi 
w Bawaryi zostawiono jeszcze pewien 
wpływ na naukę i wychowanie, ale wpływ 
ten jest zanadto ograniczony, aby Ko- 
śeiół mógł w szkołach publicznych dosta­
tecznie czuwać nad nauką wiary i moral­
ności i tak używać jednego z najważniej­
szych praw swoich, jak tego wymaga 
art. V rozdz. 4 konkordatu.

a) Co dotyczy mianowicie uniwersyte­
tów, to niezaprzeczonym faktem jest, iż 
duch, który tam panuje, wielekroć prze­
ciwny jest pojęciu chrześciańskiemu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Memoranfluni Biskupów bawarskich
do księcia rejenta Luitpolda.

(C i ą g d a 1 s z y.)
2) Uznając te zasady, zagwarantował 

s. p. król Maksymilian I w imieniu swćm 
i swych następców na tronie bawarskim 
w art. XII litre konkordatu Biskupom 
prawo, że mogą „według potrzeby ducho­
wnego urzędu pasterskiego komunikować 
się z duchowieństwem i ludem dyecezyi i 
otwarcie głosić swą naukę i swe roz­
porządzenia w sprawach kościelnych.“

Z tą atrybucyą stoi atoli w zupełnej 
sprzeczności żądanie „placetum regium“, 
tego dawno przestarzałego zabytku lat 
minionych, który w czasach naszych 
wobec pod pewnym względem prawnie 
za.gwarantowanój wolności prasy, posta­
wia, Biskupów Bawaryi na stanowisku 
wyjątkowem, wyrażającym uwłaczające 
niedowierzanie. W najdotkliwszy sposób 
atoli narusza to żądanie prawa Kościoła 
katolickiego, w razie rozciągnięcia go 
na . sprawy wiary, jak to się stało dekre­
tem królewskiego ministerstwa z dnia 9 
sierpnia 1870 roku, w sprawie soboru 
watykańskiego. Chociaż bowiem obiedwie 
na wspomnianym soborze dane konstytu- 
cye „de fide catholica“ i „de ecclesia 
Chnsti“ są w prawdziwem słowa tego 
znaczeniu określeniami dogmatycznęmi, to 
jednakowoż w Bawaryi tych uchwał po­
wszechnego soboru nie pozwolono ogło­
sić, co więcój, nawet „zwyczajny ich 
odaruk w urzędowych dziennikach ko­
ścielnych“ uznano za niedozwolony bez 
poprzedniego postarania się o placetum 
regium.

Uniżenie podpisani Biskupi bawarscy 
uważają się za zwolnionych od obszer­
niejszego rozebrania tej sprawy, gdyż tak 
niemieccy Biskupi na memoryale wyrc- 
burskim z dnia 14 listopada 1848 roku 
jak i zgromadzeni we Preisingen Arcy­
biskupi i Biskupi Bawaryi w memoryale 
z dnia 20 października 1850, a następnie 
ci sami w osobnem najpokorniejszem podaniu 
z dnia 15 maja 1853 i wreszcie w innem 
z maja 1871, zaznaczyli obszernie stano­
wisko Kościoła katolickiego i nadane 
Biskupom przez Chrystusa Pana prawa.

3) Nie mniój dotkliwym ograniczeniem 
wolności we wykonywaniu praw bisku­
pich w królestwie bawarskiem jest nakaz 
rychłego starania się o upoważnienie ze 
strony najwyższój, w razie, gdy nastąpić 
ma wezwanie cudzoziemca do misyjnego 
kazania, lub do odprawienia nadzwyczaj- 
nój jakiójś kościelnój uroczystości.

Co prawda, to ministerstwo dawniej- 
szemi laty obiecywało pewne złagodzenia 
w zasadniczych pojęciach i wykonaniu 
powyższego przepisu. Według brzmienia

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 9 kwietnia. 
(57 posiedzenie wieczorne.)

Na porządku obrad stoją rugi wyborcze. 
O wyborze deputowanego dr. Kohli w 7 

okręgu wyborczym rejencyjnego obwodu szcze­
cińskiego referuje deput. Müller. Komisya 
dla rugów wyborczych wnosi o uznanie wy­
boru za ważny.

Izba przyjmuje wniosek po krótkićj dys- 
kusyi.

Następuje referat o wyborze deput. dr.

Websky’ego w 10 okręgu wyborczym obwodu 
rejencyjnego wrocławskiego. Sprawozdawcą 
jest deput. Veiel. Komisya wnosi,; aby za- 
kwestyonować wybór deput. Websky’ego i 
prosić kanclerza o zarządzenie śledztwa z po­
wodu całego szeregu twierdzeń zawartych w 
nadesłanym proteście.

Deput. dr. Hermes i Bickert wnoszą o 
przesłuchanie zaprzysiężonych świadków, na­
zwanych w proteście, w sprawie nieregular- 
ności i wpływów na wybory.

Deput. Heeremann (centrum) poleca przy­
jęcie wniosku komisyi.

Deput. Hegel (konserw.) nie chce opono­
wać wnioskowi, ale twierdzi, że przez takie 
śledztwo parlament będzie miał tylko jedno­
stronny obraz zajść przy wyborach, trzebaby 
także dowiedzieć się, w jaki sposób agitowano 
dla przeciwnego kandydata. Śledztwo, zda­
niem mówcy, nie doprowadziłoby nigdy do 
uznania wyboru za nieważny.

Deput. Bickert wskazuje na to, że tutaj 
chodzi o cały zastęp ogromnych bezpraw wy­
borczych. Do tych bezpraw będzie można 
po dokonanem śledztwie powrócić. Aby rzecz 
uprościć, łączy się z wnioskami komisyi.

Deput. dr. Meyer (wolnom.) dowodzi ró­
wnież, że zachodzi tutaj wpływanie na wybo­
ry, zwłaszcza ze strony szkolnego inspektora 
Gregoroviusa.

przyjęto wniosek komisyi.
Komisya wnosi o uznanie ważności wybo­

ru deput. Poiła (Brunsberga), a o podniesienie 
protestu przeciwko kilku nieformalnościom przy 
wyborach.

Poseł nasz, pan Józef Kościelski, 
zabiera głos i mówi, co następuje :

Mogliście Panowie z bardzo obszer­
nego sprawozdania komisyi rugów wybor­
czych, jako tóż z co dopiero usłyszanych 
słów sprawozdawcy przekopać się, że 
punkt ciężkości tego wyboru spoczywa 
w zasadniczem zapytaniu, czy przy wy­
borach uzupełniających, które się odby­
wają w przeciągu roku po właściwych 
wyborach, a więc wedle istniejących 
przepisów dokonywają się podług starych 
list, — czy przy takich wyborach może 
być zastosowany przepis, że tylko ten 
może wybierać, kto mieszka w odnośnój 
gminie. To zasadnicze pytanie rozstrzy­
gnięte zostało, jak to już oświadczył p. 
sprawozdawca, w komisyi w tym sensie, 
że ten, kto tymczasem zmienił swoją 
siedzibę, nie ma już prawa głosowania 
wedle dawnych list, chociaż w tych listach 
jest zapisany. Zapatrywanie to nie jest 
bynajmniój nietykalnem ; można przeciwko 
niemu zauważyć bardzo wiele — z czego 
to i owo przytoczyć jest moim zamiarem.

Zanim atoli przejdę do tój zasadniczej 
kwestyi, chciałbym na fizyonomią wybo­
rów, jaka się okazała w okręgu wybor­
czym szubińskim, rzucić nieco światło z 
innego punktu, ponieważ, chociaż to nie 
ma tak zasadniczego znaczenia, to jednak 

każdym rajfre jest rzeczą interesującą 
przypatrzyć się, jak u nas wprawia się 
w ruch wszystko, aby o ile możności 
wyprzeć i usunąć ten żywioł, który tu 
pomiędzy Panami reprezentować mam 
zaszczyt.

Charakterystyczną jest rzeczą, M. P.! 
że pomimo, iż regulamin wyborczy, pomi­
mo, iż wszystkie przepisy opiewają, że 
wybór uzupełniający ma się odbyć na­
tychmiast po opróżnieniu mandatu, przy 
tym wyborze upłynęło przeszło sześć mie­
sięcy, zanim zbrano się do tego aktu wy­
borczego. Dla czego opóźniono ten wy­
bór tak bardzo? Jeden z protestów wy­
powiada to, niedwuznacznie i wyraźnie — 
a zdaniem mojóm, Panowie, którzy to pi­
sali, trafili niewątpliwie w samo jądro 
rzeczy: — oto ludność, która zmienia 
siedzibę, jest u nas w Księstwie przewa­
żnie polską. Ta polska ludność, która 
głosowałaby bez wyjątku nie na p. Poiła, 
lecz na p. hr. Skórzewskiego, zmienia 
zwykle Da św. Marcin siedzibę, najmując 
się gdzieindziej do roboty. To jest punkt 
w roku, w którym wyrobnicy zmieniają 
posady. Teraz jest rzeczą jasną i łatwą 
do wytłomaczenia, dla czego czekano tak 
dfuge i wbrew przepisom zaczekano do 
tój chwili, w którój polska ludność robo­
cza zmieni swe siedziby, aby przez to 
w każdym poszczególnym przypadku, gdy 
się zgłosi wyborca do głosowania wedle 
starych list, a więc z dawnego mieszka­
nia, zbyć go niczóm i powiedzieć mu: 
Nie, nie możesz tutaj głosować, gdyż nie 
mieszkasz już w tym okręgu. Ludzie ci 
nie wyprowadzają się zresztą nawet do 
innego okręgu wyborczego; co najwięcój 
przenoszą się tylko do innój gminy, która 
należy do tego samego okręgu wyborcze­
go. A jednak zdarzało się często, że 
ludzie ci albo nie zostali wcale dopusz­
czeni do aktu wyborczego, albo wcale na 
wybory nie przychodzili, i to, ponieważ 
w „Tygodniku powiatowym“ kazał pan 
landrat tłustemi literami wydrukować, że 
ci, którzy zmienili swe siedziby, wcale na 
wybory trudzić się nie potrzebują.

Pominąwszy pytanie, M. Panowie!, 
czy ta zasada, którą komisya uznała jako 
słuszną, jest taką, czy nie, — to już w 
tern, że podjęcie wyborów przeciągnięto 
po za właściwy termin, po za św. Mar­
cin, nie mogło być innego powodu, jak 
tylko zamiar, aby właśnie liczbę tych 
głosów, btóreby padły na hr. Skórze­
wskiego, jak najbardziej obniżyć.

Mości Panowie! Stało się i to — do 
czego zresztą nie przywięzuję zbyt wiel- 
kiój wagi — że kilka karteczek z pol- 
skiem nazwiskiem uznano za nieważne. 
M. Panowie! te karteczki nie wywarły 
wpływu na rezultat wyborów. Ale ponie­
waż parlament już niejednokrotnie stwier­

dził, że takie karteczki mają być ważne, 
przeto ten sposób, w jaki nasze władze 
miejscowe i nasi landraci występują wobec 
tej tak jasno i wyraźnie wypowiedzianój 
uchwały parlamentu, wydaje mi się bardzo 
dziwnym.

Co się zaś tyczy zasadniczego py­
tania, o które tu chodzi, to sądzę, że 
jest rzeczą możliwą, iż plenum tój wy- 
sokiój Izby nie zgodzi się na zapatry­
wania większości komisyi rugów wybor­
czych. Wiele bardzo okoliczności prze­
mawia przeciwko temu, aby przy wybo­
rach uzupełniających, które się odbywają 
wedle starych list, trzymano się zasady, 
iż odnośny wyborca winien mieszkać w 
okręgu wyborczym. Jasną jest rzeczą, 
że przy układaniu nowych list należy 
bacznie zważać na to, aby mianowicie 
ludzie, którzy może mają dwie albo trzy 
różne siedziby, nie zostali zapisani do 
dwóch lub trzech list, — że więc nie­
zbędną tam jest zasada, nie pozwalająca 
na to, aby ktoś dwa lub trzy razy odda­
wał swój głos. Przy wyborach uzupeł­
niających rzecz przedstawia się zupełnie 
inaczój. Do wyborów uzupełniających 
odnosi się przepis, że jeżeli odbywają się 
w przeciągu jednego roku, mają się odbyć 
podług starych list. Co było powodem 
tego przepisu ? Oto chciano urzędnikowi 
kierującemu wyborami, ułatwić ten inte­
res, żeby więc nie potrzeba było po tak 
krótkim czasie układać nowych list. Za­
trzymanie dawnych list nie może przecież 
absolutnie pociągać za sobą tego następ­
stwa, aby przez to pewna ilość upra­
wnionych do głosowania obywateli po­
stradała swoje prawo. Nie podobna 
żadną miarą stawiać zasady, iżby raczój 
pewna ilość obywateli pozostała bez 
prawa, aniżeliby panowie urzędnicy mieli 
być narażeni na większą pracę ułożenia 
nowych list. To ułatwienie interesu wy­
borczego nie może żadną miarą pociągać 
za sobą uszczuplenia praw poszczególnych 
wyborców.

Zresztą, M. P.! wyborca, który prze­
niósł się do innój gminy i tam nie osię- 
gnął prawem przepisanego terminu, by 
zostać wciągniętym do list, — ten wy­
borca znany jest dobrze w dawnój swój 
gminie. Wiadomo wszystkim, że on tam 
mieszkał. Inna rzecz, czy on sam, gdy 
przyjdzie wybór uzupełniający, ponieważ 
zmienił miejsce zamieszkania, nie ulęknie 
się kosztów i nie pozostanie w domu. 
Skoro atoli ukaże się, natenczas najsłu­
szniejszą jest rzeczą, aby go dopuszczono 
do wyboru i aby mu pozwolono skorzy­
stać ze swego prawa głosowania. Sądzę, 
M. P.! że ta kwestya będzie jeszcze tu­
taj powodem do różnych rozpraw. Nie 
będę Panów długo zatrzymywał, zwła­
szcza, że sądzę, iż kwestya ta, mianowi­
cie przy przyszłych wyborach, które się 
odbędą prawdopodobnie w ciągu roku, 
będzie zbyt ważną, by wszystkie frakcye 
nie miały w tóm interesu, ażeby ją roz­
strzygnąć w sposób odpowiedni i grunto­
wny. M. P.! pragnę wam także oszczę­
dzić politycznych, onóm narodowem sta­
nowiskiem zabarwionych wywodów; jedno 
atoli jeszcze powiedzieć wam winienem: 
sądzę, że byłoby to pięknóm, godnóm nie­
mieckiego parlamentu zadaniem, gdyby 
chciał właśnie przy takich wyborach, 
które się odbywają u nas, we wschodnich 
prowincyach królestwa pruskiego, gdzie 
ludność jest polską, ludność, która tak 
ciężko cierpi pod naciskiem ustaw wy­
jątkowych, — że byłoby to pięknóm zada­
niem parlamentu, gdyby chciał właśnie 
w tych okolicach bacznie patrzeć na pal­
ce urzędnikom, którzy kierują u nas wy­
borami. M. P.! tu u siebie na wscho­
dzie monarchii pruskiój od dawna już 
przywykliśmy do tego, że jesteśmy tylko 
niejako drabiną, po którój szczeblach gor­
liwi jegomoście wspinają się do góry, aby 
dojść do stanowiska, zrobić karyerę.

M. P.! sądzę, że niemiecki parlament 
właśnie w tym przypadku powinien dać 
dobry przykład, powinien postawić zasadę, 
że byłoby niegodną rzeczą, gdyby ktoś 
chciał ukrócać w samolubnych celach 
najszlachetniejsze prawo poddanego nie­
mieckiego cesarstwa. Dla tego, M. P., 
pozwoliłem sobie, w tern mocDÓm przeko­
naniu, że uznacie ten powód, który mnie 
skłonił do przedłożenia Wam właśnie 
tego zapatrywania jako decydującego; 
tern spowodowany, pozwoliłem sobie sta­
wić wniosek, abyście ten wybór uznali za 
nieważny, przy którym naprzód stało się 
coś zasadniczego, co wprawdzie komisya 
uznaje teraz jako słuszne, ale co w ple­
num jeszcze jako takie uznanóm nie zo­
stało, przy którym powtóre działy się 
rzeczy, które absolutnie nasuwają wnio­
sek, że chodzi tylko o to, aby ludność 
polską o ile możności odsunąć od wy­
borów.

Proszę Was, M. P., poprzyjcie ten 
wniosek.

Dep. Schmidt uważa pojmowanie rzeczy 
ze strony landrata szubińskiego, podług które­
go tylko ci wyborcy przy wyborach uzupełnia­
jących byli uprawnieni, jeżeli jeszcze miesz­
kali w okręgu wyborczym, za naruszenie wol­
ności wyborczćj.

Przemawiają jeszcze dep. Muller, TJnruhe 
z Babimostu i Bebel, po których raz jeszcze 
głos zabiera poseł nasz p. Kościelski, 
mówiąc :

Mości Panowie! Pozwolę sobie od­
powiedzieć na wywody tych Panów, 
którzy się zwrócili przeciw mojemu zda­
niu. Zaczynam od p. Unruhe i oświad­
czam przedewszystkiem, że przy sądzie 
moim o urzędnikach mej dzielnicy bynaj-

mniój jego nie mógłem mieć na myśli, ze 
względu na wielki szacunek, jaki mam 
dla p. Unruha. Nie jestem również tak 
okrutnym, choćbym był nawet' jego naj- 
zawziętszym nieprzyjacielem, abym mu 
kazał wchodzić na drabinę, choć przy- 
znaję, że byłby to wcale pocieszny widok. 

(Wesołość).
Pan Unruhe nie potrzebuje też wspi­

nać się na ową drabinę i pragnąłbym 
w interesie moich współziomków, aby 
wszyscy urzędnicy byli takimi, jakim 
jest p. Unruhe.

(Potwierdzenie z ław polskich).
Jeżeli zaś p. Unruhe myśli, że mia­

łem zamiar zmieniać regulamin wyborczy — 
przeciwko czemu protestuję — to nie 
zrozumiał mię. Przeciwko regulaminowi 
wyborczemu nic nie mam, tylko podnio­
słem głos przeciwko zastosowaniu go. 
Przeciwko użyciu dawnych list przy wy­
borach uzupełniających także nic nie nad­
mieniłem, przemawiałem tylko przeeiwko 
temu, aby przy takich wyborach używano 
zasady, która przy nowych wyborach 
i spisywaniu nowych list istnieje i ży­
czyłem sobie, aby, jeżeli się wybiera po­
dług dawnych list, uwzględniano tych 
wszystkich, którzy w dawnych listach są 
zapisani.

Szanowny kolega Müller twierdził, 
iż zaczepiłem rząd pruski. Nie, zacze­
piłem jedynie gorliwych landratów i to 
samo jeszcze powtarzam. Nie chcę 
przez to powiedzieć, że zgadzam się na 
wszelkie rozporządzenia pruskiego rządu, 
bo na ten temat mógłbym wiele mówić, 
ale to nie należy do rzeczy. Dlatego 
wszelkie usiłowania p. Mullera, aby mię 
zwabić na to pole, na nic się nie zdadzą. 
O rządzie pruskim nie potrzebuję dzisiaj 
wcale mówić i nie uczynię też tego.

Pan Müller powiedział dalej, że stó- 
sunki tak się ułożyły, iż ludność, zmie­
niająca miejsce pobytu, jest zarówno nie­
mieckiej, jak polskiej narodowości, że pan 
landrat nie mógł zatóm mieć zamiaru wy­
kluczania właśnie Polaków od wyborów, 
gdy przeciągnął termin wyborów po nad 
miarę. M. Panowie, przykro mi, że mu­
szę szanownemu koledze powiedzieć, iż 
twierdząc to, dowodzi nieznajomości stó- 
suuków w obydwóch okręgach wyborczych. 
W powiecie wyrzyskim są mi one wpra­
wdzie trochę mniej znane, ale za to znam 
je tóm lepiej w powiecie szubińskim i 
mogę panu Mullerowi oświadczyć, że nie 
ma tam ani jednego niemieckiego robo­
tnika, tylko sami Polacy; Niemcy, którzy 
tam mieszkają, są to sami drobni kolo­
niści i ci nie zmieniają siedziby, chyba 
tylko w razie, gdy swą posiadłość sprze­
dali. Niestała ludność jest czysto polską. 
Muszę więc przeciwko temu protestować, 
że, gdy zmiana miejsca odbywa się na 
św. Marcin, wyrównuje się tam sprawa 
między polską a niemiecką ludnością. 
Wcale tak nie jest. Deputowany Müller 
bierze landrata powiatu szubińskiego 
w obronę i powiada, że przytoczył tylko 
jeden jedyny paragraf regulaminu wybor­
czego, co nie jest bynajmniej karygodnem, 
że więc jest niewinny jak dziecko. Jest 
to prawda, ależ on przy wyborach uzu­
pełniających, a zatóm przy czynności, 
która jest przewidziana w §8, zacytował 
§ 7 i właśnie z tego powodu czynię 
mu zarzut,

(Bardzo słusznie!)
w tóm upatruję właśnie podstępne postę­
powanie. Gdyby był przy nowych wy­
borach przytoczył § 7 i kazał go druko­
wać tłustemi czcionkami, jak to uczynił, 
nie byłbym miał mu nic do zarzucenia, 
ale on zamienił przy wyborach uzupeł­
niających dwa te paragrafy i to jest 
właśnie postępowanie, na które zgodzić 
się nie mogę.

Mości Panowie! zostaję na tóm samóm 
stanowisku, które zająłem w pierwszój 
mojój mowie, że tak długo, dopóki dawne 
listy mają wartość, dopóty są wszyscy w 
nich zapisani uprawnieni do głosowania i 
wybierania. Chciałbym widzieć, coby 
szanowny kolega mój p. Müller zrobił, 
gdyby .go u. p. zaproszono na ucztę i 
przedłożono obfite menu, ale odmówióno 
mu zapisanych tam potraw •- wtenczas 
powiedziałby niezawodnie: nie, moi pa­
nowie, tutaj stoi napisany pasztet z gę­
sich wątróbek, dajcie mi więc pasztet z 
gęsjch wątróbek!

(Wesołość.)
i p. Müller miałby zupełną słuszność. Jest 
tutaj taki sam przypadek i logicznie mu- 
siałby i tu powiedzieć : wszystkich zapi­
sanych w dawnych listach chcę mieć, oni 
muszą wybierać, mają prawo do tego i 
nie można im tego prawa odejmować!

Przyjęto wniosek komisyi.
Dep. Singer proponuje, aby pierwszym 

przedmiotem obrad jutrzejszych był jeszcze 
niezałatwiony wybór dep. Henneberga, albo, 
aby zwołano wieczorne posiedzenie.

Wniosek Singera odrzucono.
Przyszłe posiedzenie jutro o godz. 11, (Ciąg 

dalszy obrad nad ustawą o zabezpieczeniu ro­
botnika na starość i w razie niezdolności do 
pracy).

Koniec o godzinie 11.

Berlin, 10 kwietnia.
("58 posiedzenie.)

Na porządku obrad : dalszy ciąg obrad 
nad ustawą o zabezpieczeniu robotników na 
starość i w razie niezdolności do pracy.

§ 40 (utworzenie rady nadzorczój do po­
łowy z zabezpieczonych i do połowy z praco­
dawców w razie, jeżeli reprezentant nie na­
leży do zarządu) przyjęto bez dyskusyi.



§ 41 żąda, aby przy głosowaniu wydziału 
} rady nadzorczej w razie równej ilości gło­
gów przewodniczący rozstrzygał.

Przyjęto paragrat ten bez zmiany tak sa­
mo jak i paragrafy 42, 43—46, 47, 48 — 50.

§ 51 żąda ustanowienia komisarza pań­
stwowego na każdy okręg zabezpieczenia, 
któryby był obecnym czynnie na zebraniach 
organów instytucyi zabezpieczającej i sądów 
polubowych.

Dep. Fritzen (wolnom.) poleca skreślić 
wyrazy: i sądów polubowych, gdyż brzmią 
one tak, jak gdyby komisarz miał prawo brać 
udział w uchwałach sądów polubowych.

Dep. Hahn wnosi o skreślenie słowa: 
„czynnie.“

§ 51 przyjęto z modyfikacyą dep. Hahna.
. Bez dyskusyi przyjęto §§ 52, 53, 54—57

i 5«—61.
Do § 62 stawia wniosek
dep. Schmidt o konieczność przy rozstrzy­

ganiu sądu polubowego obecności pięciu 
członków i to dwóch pracodawców a trzech 
robotników.

Po dość żywój dyskusyi przyjęto wniosek 
bez zmiany.

Z § 63 rozpoczynają się uchwały o usta­
nawianiu renty.

Wnioski stawiają dep. Hitze, Duvigneau, 
Gebhard i Niethammer.

Po dłuższćj dyskusyi przyjęto paragraf 
bez zmiany. § 67 pozwala użycia prawnego 
środka rewizyi przeciwko zawyrokowaniu sądu 
polubowego.

Dep. Behel wnosi o zastąpienie wyrazu 
„rewizyi“ wyrazem „odwołanie się“.

Paragraf przyjęto bez żadnśj zmiany, tak 
samo §§ 68 i 7Ó o użyciu rewizyi przyjęto z 
dodatkiem dep. Schradera.

Bez znaczniejszój dyskusyi przyjęto ró­
wnież §§ 71 do 83.

Przyszłe posiedzenie w czwartek o godzi­
nie 12tój.

Obrady rozpoczną się świeżo przez komi- 
syą zbadanym paragrafem 18.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 10 kwietnia. 

(64 posiedzenie.)
Na porządku obrad stoją petycye i wnioski.
Wniosek deputowanych duńskich Johann­

sena i Lassena, żądający zniesienia rozpo­
rządzenia prezydyalnego, aby dzieci w północno- 
szlezwickich szkołach ludowych uczyły się 
religii w języku niemieckim, wywołuje żywą 
dyskusyą.

Minister Oossler oświadcza, iż postępowa­
nie rządu jest całkiem słuszne a przypuszcze­
nie, że dzieje się wbrew uchwałom konsty­
tucja, polega na niedokładnein i błędnem tłó- 
naczeniu tejże. Rząd nie uważa za potrzebne 
uczyć dzieci duńskiego języka, który jest ję­
zykiem tylu pism agitacyjnych i podszczuwa- 
jących.

Poseł nasz pan Leon Czarliński 
popiera wniosek , Duńczyków argumentem, iż 
rząd nie ma prawa odbierać jakiemuś szcze­
powi ludów jego rodzinnój mowy.

Po przemówieniu deput. Johannsena, 
który w gorących słowach bronił swego wnio­
sku, odrzucono jego wniosek przeciwko gło­
som Polaków, Duńczyków, kilku wolnomyślnych 
i centrum.

Wspólny wniosek wszystkich stronnictw o 
zniesienie fiskalnego cła mostowego oddano ko- 
misyi budżetowój.

Przyszłe posiedzenie we wtorek, dnia 30 
kwietnia o godzinie 12. (Mniejsze projekta 
— petycye.)

wości rozpoczną się po świętach, 29 kwie­
tnia. Pono jeszcze przed odroczeniem po­
siedzeń załatwioną będzie sprawa doku­
mentów, dotyczących umorzenia propina- 
cyi. Czy jeszcze przed świętami stanie 
na porządku dziennym sprawozdanie ko- 
misyi legitymacyjnój o wyborze rabina 
Blocha w Kołomyi, niewiadomo. Marsza­
łek Smolka, wiedząc, że antisemici za­
mierzają popisywać się w rozprawach nad 
tym wyborem ognistemi mowami, oświad­
czył przed kilku dniami, że najprzód trzeba 
załatwić ważniejsze kwestye, a potóm 
wybór Blocha. Bo, dodał w znanem przy­
słowiu niemieckiem „najprzód praca, a 
potóm "zabawa.“ Być jednak może, że 
jeszcze przed świętami wyznaczy posie­
dzenie wieczorne na tę „zabawę.“

Centralistyczne dzienniki dziś z wiel- 
kiem oburzeniem podnoszą, że Kardynał- 
Arcybiskup Ganglbauer oddał Polakom, 
kościół św. Ruprechta. Nie miałem je­
szcze czasu dowiedzieć się, o co właści­
wie chodzi? Jak wiadomo, od bardzo 
dawna w wymienionym, szczupłym i naj­
starszym kościele tutejszym odbywa się 
nabożeństwo polskie. Zawsze też był tam 
ksiądz Polak. Obecnie urząd ten spra­
wuje znany, zuakomity kaznodzieja ks. 
dr. Krechowiecki, następca ś. p. ks. Czer­
wieńskiego. Otóż zdaje się, że w miejsce 
bardzo sędziwego proboszcza, rodowitego 
Węgra, ks. Krechowiecki został miano­
wany proboszczem. Dawuiój obok pol­
skiego nabożeństwa odbywało się też 
niemieckie, choć, ile zauważyłem, kościół 
ten zwiedzają prawie wyłącznie Polacy. 
Być może, iż nadal nie będzie tam ka­
zań niemieckich, ale tutejsza ludność nie­
miecka, przynajmniej w środkowem mie­
ście, ma aż nadto wspaniałych kościołów, 
które nawet w niedzielę świecą pustkami, 
gdy kościółek św. Ruprechta jest prze­
pełniony nabożną gromadką polską. Rzecz 
zabawna, że wydaniem kościoła tego Po­
lakom najwięcój oburzają się te dzienniki 
tutejsze, które się najmniój przyczyniają 
do tego, aby napełniać kościoły.

Z dnia na dzień oczekują królewskich 
patentów, mianujących hrabiego Szapa- 
rego ministrem handlu, dr. Weckerlego 
ministrem skarbu, prof. Szilagiego mini­
strem sprawiedliwości w gabinecie pana 
Tiszy. P. Szilagyi, dawnićj członek opo­
zycyi umiarkowanój, odznacza się zdol­
nościami krasomówczemi i należy do bli­
skich przyjaciół hr. Andrassego. Umiał 
sobie jeduać zawsze reklamę, ale czy 
będzie znakomitym ministrem, to inna 
kwestya. P. Weckerle, liczący teraz lat 
41, od 19 lat służył w ministeryum skarbu, 
dopiero przed 2 laty otrzymał mandat 
poselski i został podsekretarzem stanu 
w ministeryum skarbu, którego dyrekcyą 
objął wtedy sam prezes gabinetu Tisza. 
Przedtem ministrem skarbu był hr. Sza- 
pary, który teraz ma objąć tekę handlu.
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Do cesarzowój Pryderykowój wysła­

no wczoraj następujący dziękczynny te­
legram :
Do naczelnego urzędu ochmistrzowskiego 

JCKMości Cesarzowej Fryderykowej
w Berlinie.

Zebrane dzisiaj na posiedzenie miejskie 
korporacye miasta Poznania otrzymały właśnie 
za pośrednictwem prezydenta miasta wiado­
mość o nadzwyczaj łaskawych słowach i współ­
czuciu JCKMości Cesarzowój Fryderykowój z 
powodu wyrządzonego przez powódź nieszczę­
ścia. Serce nasze nakazuje nam podziękować 
najuniżeniej i najpokorniej JCKMości w imie­
niu wszystkich obywateli i zarazem dołączyć 
ponowne zapewnienie niewzruszonój wierności

uszanowania.
Magistrat i rada miejska.

Mueller. Kalkoicski. Orgler.

Woda opadła od wczoraj południa z 4 m. 
do godziny 6 o 4 ctm., t. j. do 3,96 m., a 
do dziś rana do 3,90 m. — W Pogorzelicy 
przybrała woda od wczoraj o 6 ctm., t. j. z 
3,32 m. do 3,38 m.

Od jutra otrzymają umieszczeni we wspól­
nych kwaterach powodzianie marki na zupę

5 fen. za porcyą; dotknięci powodzią 
ubodzy miejscy otrzymają marki bezpłatnie.

KORESPONDENCIE.
Wiedeń, 9 kwietnia.

(Ustawa wojskowa w Izbie panów. — Izba posel­
ska. — W sprawie kościoła św. Ruprechta. — 

Nowi ministrowie węgierscy.)
(—) Izba panów na wczorajszem po­

siedzeniu ustawę wojskową uchwaliła „en 
bloc“, nie rozprawiając nad pojedyńczemi 
artykułami. Trzej mówcy prawicy ksią­
żęta Alfred Liechtenstein i Jerzy Lobko- 
wicz, tudzież hofrat Banda, podnosili po­
trzebę uwzględnienia przy egzaminach ofi­
cerskich tych kandydatów, którzy wpra­
wdzie nie umieją bardzo dobrze po nie­
miecku, ale zresztą posiadają wszelkie 
kwalifikacye. Minister obrony krajowój 
hr. Welsersheimb zapewnił, że żądać się 
będzie tylko niezbędnój znajomości języka 
niemieckiego i że wszystkie komisye egza­
minacyjne będą tak złożone, aby mogły 
kandydatów przesłuchiwać w ich języku 
ojczy stym. Niepotrzebnie szef sztabu ge­
neralnego baron Beck, wygłosił mowę 
w obronie armii wspólnój i przeciwko 
tworzeniu wojsk narodowych. Jak wia­
domo, jedna tylko skrajna lewica sejmu 
węgierskiego dąży do tego. Ale po świe­
tnej mowie, w którój przed kilku dniami 
hr. Juliusz Andrassy wystąpił przeciwko 
tym dążnościom i wykazał konieczność 
wojska wspólnego, wywody generała 
Becka były co najmniej zbyteczne ; może 
nawet wywrą skutek ujemny, bo dostar­
czą opozycyi węgierskiój pretekstu do de- 
klamacyi przeciwko pewnym antywęgier- 
skim prądom w wysokich kołach wojsko­
wych. Izba magnatów dziś lub jutro 
uchwali ustawę wojskową, która więc po­
mimo ogromnej wrzawy, jaką wszczęła 
opozycya węgierska, jeszcze przed świę­
tami otrzyma sankcyą cesarską. To tóż 
rząd już wczoraj wniósł w Izbie posel­
skiéj ustawę, dotyczącą dostawy rekrutów 
na podstawie nowego prawa.

Posiedzenia Izby poselskiéj zostaną 
przerwane w piątek. Izba załatwi jeszcze 
budżet ministerstwa handlu i rólnictwa. 
Nad budżetem ministerstwa sprawiedli-

NIEMCY.
* Berlin, 10 kwietnia. Wiadomość 

o naganie, jaką miał otrzymać Stoecker 
z powodu swój agitacyi politycznój, uwa­
ża „Kreuz Ztg “ za nieprawdziwą, na­
tomiast pastorski „Reichsbote“ zapisuje 
ją bez wszelkiój uwagi. Z faktu tego 
wnoszą nieprzyjaciele Stoeckera, że wyż­
sza rada kościelna musiała jednak udzie­
lić nagany nadwornemu kaznodziei.

— Królewiec, 7 kwietnia. Dziś na­
reszcie oddano gminie katolickiój katoli­
cki kościół farny, który się dotychczas 
znajdował w ręku staro-katolików.

— Zmesiowo więc zakaz wydawania 
berlińskiej „Volkś Ztg.“. „Reichsanzei­
ger“ zamieszcza następujące obwieszcze­
nie komisyi rzeszy, zaopatrzone w podpis 
ministra Herrfurtha: „Wydany przez 
prezesa policyi w Berlinie w dniu 17 od­
nośnie 19 marca 1889 zakaz wydania 
numeru 65 b. r. i dalszego wydawnictwa 
peryodycznego pisma „Volks Ztg.“ znosi 
się na mocy zawyrokowania komisyi rze­
szy od dnia dzisiejszego“.

O tej uchwale rozeszły się już wczo­
raj pogłoski i doniesiono także o tóm 
cesarzowi i kanclerzowi. Berlińska „Volks 
Ztg.“ nie odebrała do goduiny 37a je­
szcze żadnego zawiadomienia. Jak się 
dowiaduje „Voss. Ztg.“, toczyły się w 
komisyi rzeszy po załatwieniu sprawy 
„Volks Ztg.“ jeszcze obrady z powodu 
innych, w zakres jój kompetencyi wcho­
dzących, od dawna istniejących zażaleń.

— Konferencya samoańska ma się od­
być w początku maja, jeżeli do tego czasu 
zamianowani zostaną amerykańscy repre­
zentanci. Półurzędowe gazety zwracają 
uwagę na to, że rząd życzył sobie roz­
praw nad białą księgą o Samoa w parla­
mencie, ale chce, by powstrzymać te roz­
prawy do końca konferencyi. Na co one 
następnie mają posłużyć, nie wiadomo. 
Odraczanie konferencyi samoańskiój nie 
zdaje się zresztą być spowodowane samóm 
tylko zachowaniem się Stanów Zjedno­
czonych. W Nowym Jorku wątpią bar­
dzo, jak donoszą „Daily News“, czy książę 
Bismarck przyjmie amerykańskiego dele­
gata Bates’a, gdyż tenże umieścił po swem 
zamianowaniu w „Century Magazine“ 
artykuł, w którym zaczepia ostro Niemcy 
i zachowanie się ich reprezentantów na 
wyspach Samoa. Bates należy do tych 
krzykaczy, który niedawno zabrał głos 
w nowojorskim „Heraldzie,“ a przyznać, 
należy, że wystąpił z większą odwagą, 
aniżeli namysłem.

Pieczków w niedzielę białą. 
Nareszcie mamy jaką taką z światem ko- 

munikacyą. Domy nasze, Jakby korab Noego 
sterczały nad pieniącemi się bałwanami nieli- 
tościwej wody; połowa mieszkańców musiała 
szukać u drugiój połowy przytułku; tonął 
nasz żywy i martwy dobytek. Boże nasz, 
Boże, jak ciężko nas nawiedziłeś! Niezba­
dane przecież wyroki Twoje! Rok ubiegły 
zniszczył nam plony, wypłókał, porozrywał, 
spustoszył nam ziemię, poburzył nam znaczną 
ilość budynków, ale mieliśmy nadzieję, że nas 
Pan Bóg pocieszy, że rząd, że dobrzy ludzie 
nam dopomogą, tymczasem w r. b. jeszcze 
wyższą mieliśmy tu wodę, straszniejsze jój 
skutki, a wsparcie rządowe nie wszystkim się 
dostało. Rzecz dziwna, czasem sąsiedzi na 
okół dostali jakie takie wynagrodzenie, a wła­
ścicielowi w środku leżącej płóski, choć równą 
miał szkodę, nic się nie dostało. Niejeden 
z nas, co całą posiada hubę, co kilka razy 
w sprawie wsparcia do parę mil odległej je­
ździł Środy, dostał rządowej zapomogi aż 7*/a 
grzywny. Prawda, że znaleźli się rzeczywiści 
dobrodzieje, jak JW. Hrabia Mielżyński z 
Miłosławia i inni (oby im Pan Bóg wyna­
grodził !) ale prywatna ta dobroczynność, 
lubo wiele łez niedoli nam otarła, nie zapeł­
niła szczelin zburzonego Wodą naszego mienia! 
W r. b. opuszczamy już prawie ręce, tracimy 
prawie ochotę do pracy, bo gdjiie chleb nam 
rósł, kołyszą się nurty wody, albo bieli
się naniesiony rzeczny piasek. Na domiar
nieszczęścia nie mamy nikogo, coby się nami 
zajął, coby za nas do miłosiernych serc zapu­
kał, coby uas pocieszył. Nasz zacny i szla­
chetny dusz pasterz ciężką w Dębnie złożony 
niemocą, nasi sąsiedzi, z wyjątkiem Miłosła­
wia, albo głusi, albo także zatopieni, a w ca- 
łój wielkiój naszej gminie nie ma nikogo, 
coby piórem umiał władać. To tóż, gdy Po­
gorzelica, Solec i t. d. już swe nieszczęście 
rozgłosiły i już może częściowo z miłosierdzia 
korzystają, o naszej powodzi prawie nikt do­
tąd nie wie. Oby więc słaby głos mój do­
szedł do rządowych i prywatnych komitetów 
ratunkowych, oby trafił do serc szlachetnych 
ludzi. Prosimy o pomoc, inaczej grozi nam 
ruina, inaczój chyba w Ameryce, własność 
tu naszą porzucając, szukać będziemy chleba 
i lepszój doli. Apelujemy do poparcia pism 
naszych, do poparcia Patrona Kółek włościań­
skich, pukamy, aczkolwiek nieśmiało, do serc 
prywatnych szlachetnych ludzi. Zlitujcie się 
nad nieszczęśliwem Pięczkowem! Datki w 
ziemiopłodach i gotówce przyjmuje p. Niciń- 
ski, oberżysta i prezes Kółka włościańskiego 
w Pięczkowie (poczta w miejscu a stacya ko­
lejowa w Orzechowie albo Sulencinie), p, Ra­
tajczak lub p. Bensch tcmże, oraz p. Filip 
Skoraczewski w Bagatelce pod Miłosławiem. 

Pisma polskie prosimy o powtórzenie tego
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miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, czwartek 11 kwietnia 

* Doniesienia urzędowe. Król nadał je-
nerał-porucznikowi von der Mülbe, komendan­
towi Gdańska, królewski order korony drugiój 
klasy z gwiazdą.

* Na powodzią dotkniętych mieszkańców 
miasta Poznania złożyli: Ks. proboszcz Wend- 
land z Podgórza 10 marek. Monsignor Szoł- 
drski 12 marek. Składka parafian Konojadz- 
kich 10,63 marek. Ks. proboszcz Żmidziń- 
ski ze Sniecisk 3 marki. Ks. proboszcz Skąpski 
z Lubasza 30 marek. Ks. J. U. z Kostrzy­
na 2 marki.

* Na powodzian do dyspozycyi Sióstr Mi­
łosierdzia w domu Sw. Józefa złożył ks. J. U. 
z Kostrzyna 1 markę.

* Dla Sióstr Elżbietanek złożył ks. J. U. 
z Kostrzyna 1 markę.

* Na powodzian parafii Pogorzelickiej zło­
żyli: Ks. proboszcz Berkowski z Konojadu 
10 marek. Ks. J. U. z Kostrzyna 1 markę.

* Na powodzian w Solcu złożyli: Ks. 
proboszcz Żmidziński ze Sniecisk 3 marki. 
Ks. J. U. z Kostrzyna 1 markę.

* Na powodzian w Sierakowie. Ks. pro­
boszcz Żmidziński ze Sniecisk 3 marki.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w 
czwartek 11 b. m. „Motylomania“, komedya 
w 3 aktach W. Sardou i „Optymista“, mo­
nolog Gawalewicza.

W sobotę 13 b. m. „Intryga i miłość“, 
tragedya w 5 aktach Fryderyka Szylera.

W niedzielę 14 b. m. „Wnuk Tumrego“, 
obraz ludowy w 4 aktach ze śpiewami i tań­
cami W. Gutowskiego z muzyką Padygi.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim 
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 po południu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy­
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea­
tralnych podczas jednego z międzyaktów.

W Wielki Tydzień wystawa będzie zam­
kniętą.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Jenerał-porucznik Hilgers, który dotych­
czas internistycznie miał komendę nad V kor­
pusem armii, został mianowany rzeczywistym 
komenderującym jenerałem tego korpusu.

* Do gimnazyum św. Maryi Magdaleny 
uczęszczało w r. z. 605 uczniów i to 340 ka­
tolików, 166 ewangielików, 99 żydów — 356 
miejscowych, 243 zamiejscowych i 6 obco­
krajowców.

* Do szkoły na Sw. Łazarzu przysłano 
w miejsce p. Marowskiego, który intermisty- 
cznie tam był zatrudniony, nauczyciela Kanusa 
z Jannik, w powiecie zielonogórskim.

* Gniezno. Znowu translokacya. Nau­
czyciel Michał Łukowski został przesadzo­
ny na wieś w obwodzie Akwizgrańskim.

* Wronki. Grasuje tu egipskie zapalenie 
ócz, wskutek czego zamknięto już 23 marca 
szkołę wieczorną i szkołę katolicką. Dnia 1 
kwietnia zrewidował fizyk powiatowy dr. Schnei­
der dzieci szkolne w Obelżankach oraz szkół 
tutejszych ewangieliekiój i żydowskiej i skon­
statował pomiędzy niemi liczne przypadki za­
palenia, wskutek czego szkoły te aż do dalsze­
go rozporządzenia zamknięte zostały.

* Czarnków. Jarmark wyznaczony na 
dzień 25 lipca r. b. przeniesiony został na 
dzień 23 tegoż miesiąca.

* Bydgoszcz. Gimnazyum tutejsze liczyło 
592 uczniów i to 51 katolików, 471 ewangie­
lików i 70 żydów — 410 miejscowych, 170 
zamiejscowych i 12 obcokrajowców. — Do 
szkoły przygotowawczój uczęszczało 146 uczniów.

* Gąsawa. We wtorek rano wybuchł na 
dominium w Komratowie pożar i zniszczył 
wszystkie zabudowania, z wyjątkiem domu do­
minialnego. Cała pasza i niewymłócone zboże 
poszł# z dymem. Ogień miał powstać wsku­
tek nieostrożności parobka.

* Chełmińska dyecezya. Ks. dziekan lic. 
Ziemann z Strzepcza otrzymał 9 b. m. kano­
niczną instytucyą na probostwo w Subkowach. 
Ks. wikary Santowski przeniesiony został z 
Torunia do Pokrzydowa a ks. Henryk Ossow­
ski z Wejherewa do kościoła św. Jakóba w To­
runiu. — Tymczasowe zawiadowanie urzędem 
dziekańskim zleciła Władza duchowna księdzu 
proboszczowi Rookowi w Miłobądzu dla deka­
natu tczewskiego a ks. proboszczowi Meierowi 
w Sępolnie dla dekanatu kamieńskiego.

Z pod Czerwińska piszą do „Pielgrzy­
ma“ : Na początku marca odbył wójt miejsco­
wy rewizyą Czytelni polskiój, jaka się w Bar- 
łóżnie u p. Józefa Jabłonki znajduje i zabrał 
pięć książek, które miały być 11 lutego w Pr. 
Starogardzie zakazane. Prócz tego radził bi­
bliotekarzowi odesłać książki inne napowrót do 
Poznania. Następnie musiał bibliotekarz z 
nymi bibliotekarzami stawić się 6 b. m. przed 
sądem w Starogardzie, gdzie do badano. Oświad­
czył, że nie wiedział, iż zabrane mu książki 
są zakazane. Sędzia odpowiedział, że to po­
winien każdy bibliotekarz wiedzieć.

W sprawie Kukowskiego czy Kok-o 
wskiego, który zginął podczas orkanu przy 
wyspach samoańskich daje „Gazeta Toruńska'' 
następujące wyjaśnienia: Był tu aż do marca 
1887 r. w Prusach Zachodnich w mieście 
Chełmnie kupiec J. T. Kukowski. Tego prze­
cież nie wydalono z kraju. Żona jego, Blan- 
dyna z Fethków, oświadczyła protoku- 
larnie, że mąż jój uciekł. Z załogi angiel­
skiego statku „Calliope“, ile wiemy, nikt nie 
zginął. Natomiast urzędowy spis niemiecki 
ofiar na statku „Eber“ podaje i Bolesława 
Kukowskiego (Bolesław v. Kukowski) 
tak się też pisał z dodatkiem von rzeczony 
restaurator w Chełmnie. Dziwne zaiste po­
wikłanie nazwisk — Kukowski i Kokowski. 
O jakimkolwiek Kokowskim, a do tego kupcu 

wygnańcu, nic tu nie słyszeliśmy nigdy w 
całych Prusach Zachodnich.

Polski katechizm a żandarm. Z po­
wiatu opolskiego donoszą do „Obersehles. 
Volks Ztg.: W jednój z miejscowości tutej­
szego powiatu znalazł żandarm polski kate­
chizm, który zgubiło któreś z dziec’ 
nych. Gorliwy służbista posłał natychmiast 
corpus delicti do landrata, zkąd katechizm 
powędrował do inspektora szkólnego. Ostatni 
wziął miejscowego nauczyciela na ścisły egza­
min, i zabronił mu pod najsurowszemi ka­
rami, aby nie cierpiał w szkole żadnój pol­
skiój książki. Teraz więc przynajmniej Oj­
czyzna jest ocalona, a nasze polskie dzieci 
szkólne staną się w najkrótszym czasie nie- 
mieckiemi, na wzór owego indywiduum, które 
napisało następujące pokwitowanie : „7 Funt
Petroleom 1 m. 20 fen. In Worten ein 
Mark zwanzik pfenige habe ich fom die Kir­
che Forstant rihtig und bar ärhalten verriber 
hir mit kfitire fir das Petroleom.“

* Nowe obrazy Matejki. W stosunkowo 
niepojęcie krótkim czasie wymalował Matejko 
obecnie 12 obrazów, wchodzących w cykl, który 
ma przedstawić główne momenta historyi oświaty 
w Polsce. Są to wykończone szkice olejne na 
drzewie, rozmiarów około 1 m. wysokości, a 
1 x/a m. szerokości. Oto ich przedmioty: Chrzest 
Mieczysława, Koronacya Bolesława, Władysław 
Herman przyjmujący żydów, Zjazd w Łęczycy, 
Po bitwie pod Lignicą, Kazimierz Wielki za-

kładający katedrę Lwowską, Założenie Uni­
wersytetu krakowskiego, Chrzest Litwy, Dy­
sputa Humanistów ze Scholastykami w dzie­
dzińcu Coli. Jag., Humanizm na dworze kró­
lewskim, Elekcya Henryka Walezyusza, Sta­
nisław August. Cykl podobno jeszcze nie jest 
zamknięty, albo raczej przedstawia pewne luki, 
które zostaną uzupełnione.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 12go 
kwietnia św. Juliusza Papieża.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 11. 
Zachód o godzinie 6 minut 52

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­

strowanego dla dzieci nr. 14 wyszedł z druku 
i zawiera: 8. p. Ignacy Domeyko (z drzew.).
— Najnowsza powieść Deotymy (ciąg dalszy).
— Scipionowie, obrazek dramatyczny w III 
odsłonach przez Maryą Leonę (dokończenie).
— Która ładniejsza, wiersz (z drzew.). —■ 
Pierwsza wycieczka myśliwska młodych osadni­
ków amerykańskich, przekład z angielskiego 
(ciąg dalszy). — Łamigłówki i rozwiązania.

Dodatek: Na stawie (z drzew.) przez M. 
Zielińską. — Ślizgawka, opowiedziała Wiochna 
z pod Lublina (ciąg dalszy). — Łamigłówka 
i rozwiązanie. — Skrzynka do listów. — Gra 
w kowala z muzyką Czubskiego.

Dodatek książkowy: Dzieci klanu, po­
ść przez Joannę Hering (p. Adams-Acton), 

przełożona z angielskiego przez T. P.

Skrzynka do listów.
* Wny J. Ch. w P. Podobnych reklam 

książkach, które dopiero wyjść mają w przy­
szłości, zamieszczać nie możemy.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 10 kwietnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Badtcke z Hamburga, Hiilsberg z Berlina, 
Wolkiser z Wrocławia, ks. proboszcz Ru- 
szkiewicz z Oborzysk, Poniński z Komor­
nik, Taczanowski z Szypłowa, Przysiecki 
z Szypłowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. Mędlewski z Rogoźna, Skąpski z Wi­
śniewa, Kobusiński z żoną z Ponieca, Szul- 
czewski ze Slaszewa, Blumel z Drezna, 
Krayn z Kostrzyna, Gabryelski z Pozna­
nia, Schultz z Wrocławia, Dreier i Pa­
procki ze Słupcy.

Seit la?

k ^4^ f inken
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Skład centralny w Poznaniu
Ulica Wrocławska nr. 17. (1274)

Telegram giełdowy
Berll i, 11 kwietnia 1889. (Kursa końcowe) 

Kurs z dnia 10 11
Pszenica osłab.

na wrzesień październik . . .
Żyto osłab.

na kwiecień-maj ..... 
na wrzesień-październik. . .

Olé] rzep, słabo, 
na kwiecień-maj. ..... 
na wrzesień-październik . . .

Okowita słabo.
eksportowa .......
na kwiecień-maj............................
na lipiec sierpień......................
na sierpień-wrzesień ....
spożywcza.................................
na kwiecień maj............................
na lipiec-sierpień.......................
na sierpień-wrzesie i ....

Owies
na kwiecień-maj............................

Wyp żyta wsp..................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

„ „ , spożywcza.
Kurs z dnia

Consol. 4°/o......................................
Consol. 3Vj°/o.................................
Poznańskie 4u/0 listy zastawne . 
Poznańskie SVg0/# listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . . 
Austryackie banknoty . . . 
Austryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie consol. 1871 .... 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5°/0 listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4% renta złota . . 
Anstryaekie kredytowe akcye . 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy.......................................
Usposobienie: spok.

Szczecin, 11 kwietnia 1889.
Kurs z dnia

Pszenica słabo.
na kwiecień-maj............................
na wrzesień-październik nowe.

Żyto stale.
na kwiecień-maj.......................
na wrzesień-październik nowe.

Olej rzep, słabo.
na kwiecień-maj.......................
na wrzesień-październik . . .

Okowita stale.
w miejscu spożywcza.... 

„ ekspertowa. . . . 
„ na kwiecień-maj eksp. 
, na sierp, wrzes. eksp.

Petroleum
w miejscu.......................................

184 26

34 30
35 10
36 60 
64 70
53 60 
64 60
54 70

142 75

107 70
104 70 
101 80 
101 90
105 80 
170 55

73 ! 
218 20 
103 40
97 60

64 90
63 40
64 - 
64 60

10,000
10

107 30
104 70 
101 90 
101 90
105 80 
169 80
73 25

217 85 
103 40

97 60

(Kursa końc.)
11



Stan powietrza.
£>uU 10 kwietnia 1889 r. o 8 godzinie r&nv

8 tac y e. 8tan
powietrza.

sami mglistem powietrzu. Temperatura w przecię­
ciu mało zmieniona. W Niemczech leży ona na 
W. i Płd. cokolwiek ponad normalną, zresztą pod 
normalną. O przymrozkach nocDych nie słychać, 
miejscami spadło cokolwiek deszczu. W Bregencyi 
była wczoraj wieczorem burza.

fcnlaghmortf . .
Aladeen . . . 
Obrygtianrand . 
Kopenhaga. . . 
Sztokholm . . . 
fiaparanda. . .

Moskwa

751 lW.Płn.W. 5'deszcz
764 |Płn. 2 pochmurno
759 W.Płd.W. 2
755 Płn.W. .
760 Płn.W. :
767 spokojnie.
761 Płn.W.
760 jPłd.Pld.W.l

Kork, Queenat
Cherbourg . . .
Helder.............
Sylt.................
Hamburg , »)
Swineminde . , 
Nenfahrwaaser. 
Kłajpeda. . . .

bez chmur 
bez chmur 
zachm. 
mgła

w kwietniu.

WiatrWía"r 1 powietrza
Temp 
w. Ce!

10. Pop. 21 746,7 1]
10. Wie. 9 7481 ]
11. Ran. 7| 748,4 |]

?łn. lekki. Izachm.
Płn. lekki, zachm.
Płn. lekki.Izachm.

410,7 
+ 9,3 
+ 7,1

750

pogodne
pochmurno
pochmurno
zachm.
zachm.

Paryż . . .
Monaster. . , 
Karlsruhe . . 
Wiesbaden 
Monachium . 
Kamienica. 
Berlin . . 
Wieden . . , 
Wrocław

753 W.
753 W.Płn.W. 2_____
753 |Płn.Płn.W.2 mgła 
753 Płn.Płn.Z. l deszcj 
755 jW.Płn.W. 3mgła
751 lPłd.Z. 2 p6ł z

751 PłdZ.
751 PłnW.
751 W.
752 W. 1 (zachm. 
752 Płn.Płn W.2 zachm. 
749 Płn,Z. 2 zachm. 
751 |Płn.Z. lmgła

5zachm.
1 pochmurno

isle dAix ... 754 |Z.Płd.Z. 4|p6ł zachm.
«w«»................ 750 W.Płd.W. 2 bez chmur
Tryeet ... . 750 j spokojnie, ¡pogodne

’) Parno. ®) Rosa. ’) Mgła. <) Mgła.

Objaśnieni':: Pin. = północ. Płd. — południe 
W. =■= wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1= lekki powiew 
8 mały, 8 = słaby, 4 «w umiarkowany, 6 «> 
ostry, 0 = silny, 7| = mroźny, 8 =■= burzliwy 
b = burza, 10 == silna bnraa, 11 — gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Ponad Europą zwiększyło się prawie wszędzie 

ciśnienie, maximum leży ponad północną Szwecyą, 
minimum na Z. Ponad Europą centralną wieją 
słabe wiatry z Płn. do W. przy pomrocznem, pa-

Unia 19 kwietnia maximnm ciepła 4-ll°3 Cel.
. , minimum ciepła + 8°4 Cel.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi wedłu" 
„Pos Zeit.“ jak następuje:

Przeważnie pochmurno i pomroczno, bez zna­
czniejszych opadów, dość ciepło, chwilami pogoda 
lub jasno, ostre i i silne, przy wybrzeżach także 
burzliwe wiatry.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Węgierskie 100-florenowe losy. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się 15 kwi tnia. Przeciwko 
•’tratom kursu, wynoszącym przy losowaniu około 
5 marek za sztukę, zabezpiecza bank pod firmą 
Carl N<ubarger. Befiin, Franzćsische Str. 
Nr. 18, za prmią 30 fen. za sztukę.

0 stanie zasiewów w W. Ks. Poznańskióm 
pisze „Staatsanzeiger“:

Obwód rejencyi poznańskićj. Ozi­
miny, które przeważnie słabo do zimy podrosły, 
wyglądają niezbyt pomyślnie. Śnieg je dobrze 
przed mrozem zasłonił, lecz zarazem powstrzymał 
ich rozwój. Przy jako tako pomyślnem powietrzu 
można się atoli spodziewać, że dostatecznie się 
rozwiną.

Obwód rejencyi bydgoskićj. O 
przezimowaniu zasiewów nie można jeszcze nic sta­
nowczego orzec. Przez większą część zimy były 
one dobrze pokryte śniegiem; atoli porobiły się 
ztąd gdzie niegdzie pokrywy lodowe, które ozimi­
nom miejscami zaszkodziły. W ogóle stan zasie­
wów .jest dość lichy, a spóźniona wiosna wzbudza 
tom większą obawę, że aby osięgnąć zadawalnia-

Wyższa szkoła żeńska
prof Mottego

rozpoczyna rok szkolny dnia 35 t. m. Tegoż dnia 
po południu odbędzie się egzamin wstępny nowych uczen­
nic. Zgłoszenia przyjmują (1495)

Plac Piotra nr. 3. A. A. Panysg.
8

w mojej wyższej szkole' żeńskiej
rozpocznie się

dnia 25-<?o kwietnia.
Q’n nowo przybyłych uczennic dnia 24-go kwietnia

Estkowska,
(1501)____________ ulica Piotra nr. 5.

Od l-go kwietnia t. r. mieszkam przy Małej 
Rycerskiej ni. 6 I, p., naprzeciw szkoły miejskiój. Dono­
szę zarazem, że od dnia tegoż zaprzestąję wprawiania sztucznych 
zębów. Będę specyalnie leczył i plombował. Obliczam za ce­
mentowe plomby 3 mrk., za złote plonaby^lO mrk. (1353)

lekarz-dentysta.
Przyjmuję od godziny 9-tój do 5-tój.

Wzywamy z polecenia spadkobiercy
ś. p. Radzcy Dr. Kaczorowskiego wszy­
stkich Jego dłużników i wierzycieli, 
żeby się w przeciągu czternastu dni 
do nas

Cichowicz i Głębocki,
ZEŁzecznicy,

Plac Sapleżyński Sa.

4 B. Kasprowicz >
4 w Cłnleźnle pod „Karpiem“, K
a Falrjła liłisrw aa sposób franii, f

A poleca oprócz najróżniejszych likierów francuzkich F 
A i wódek polskich własnego wyrobu specyalności swoje: k

Karpfttdwkg, Bnieźaiaal?, F
Wiśniówkę, Starkę, Litewski kordyał, 
ais?) Śliwowicę, k

H-TŁSlaLl

Firma

Bi

w Poznaniu
poleca swój bogato zaopatrzony skład obrazów, figur kolorowych i białych 
z gipsu alabastrowego, krzyży stojących I wiszących, lampek przed obrazy, 
krzyży do procesyi srebrzonych i mosiężnych, kierce, marszałki, balda­
chimy, chorągwie, lichtarze na ołtarz, ołtarzyki do noszenia w różnym 
stylu, zasłony i t. d. (836)

Odnawia i restauruje kościoły,
wykonuje wszelkie prace pozlotntcze. Równocześnie* poleca 
swój wielki zapas wyborowego szkła i podejmuje wszelkie oszklenia bu­
dowli i reperaeye, jako też gustowne wykonanie okien kościel­
nych w ołów. Szkło w kistach do inspektów, jako też gotowe 
okna inspektowe Oprawa Obrazów. Ceny umiarkowane, rzetelna 
i skora nsłnga.

jące żniwo, winny się rośliny znacznie wzmocnić. 
Robota wiosenna leży jeszcze odłogiem, Róinik 
wyczekuje więc z niecierpliwością odpowiedniej 
pory, mianowicie, że trzeba jeszcze orać pod oko- 
powiny.

(K) PwiUiUk, 11 kwietnia (— Sprawozda­
nie giełdowe.-)

Stan powietrza: deszcz.
Zyto: bez handlu.
Okowita lepiój.

Ceną' wypowiedz. —. Wypowiedewa- 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 60-t 53.20 pł.. 
70-ta 33,40—5 pł., kwiecień (50-ta) 53 20 płac., 
(70-ta) 33,40—50 pł., maj (50-ta) 53 30 pł., (70 ta) 
33,60 płac, sierpień 50-ta 63,90 m. 70-ta 34,20 
m. wrzesień 50-ta 54,10 m. 70-ta 31,40 m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy­
powiedziana —,— mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
53,20 mrk., 7C-ta 33,50 mrk., kwiecień 50-ta —,— 
m. 70-ta —, - m., wrzesień 50-ta —m. 70-ta 
- ,— m.

Pessiai, 11 kwietnia. Ceny mąki, iutau 
7,50 r ians, 22,50 za 100 kilogr.

Wrocław, 10 kwietnia 1889.
Zyto (za 1000 funt.) cicho, wypowiedziano 

—— cemn. Cena wypowiedziana — m.. na kwie­
cień 150,00 żądano , kwiecień-mąj 150,00 żądano, 
maj-czerwiec 151,00 źąd., czerwiec-lipiec 152 żąd., 
wrzesień-pażdziernik 152 żąd.

U wie a. *Vvpo wiedziano------cent, na mie
siąc bieżący 142.00 żądano, kwiecień-maj 142,— 
żąd., na maj-czerwiec 143,— żąd., czerwiec-lipiec 
145,00 żąd.

Olej rzepiowc cicho, wypowiedz.----- cena
w miciscu —,— żąd., kwiecień 58,50 żąd., kwie 
cień-maj 57,50 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 
podatku kons., bez in., wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedz. - .—, na kwiecień (50-ta) 52.80 
ofiar., (70-ta) 83,10 ofiar., kwiecień-maj 52.30 żąd., 
(70-ta) 33,10 żąd., maj-czerwiec (50-ta) 53,00 żąd., 
czerwiec-lipiec (50-ta) 53,30 żąd., lipiec-sierpień 
(50-ta) 53,50 A., sierpień-wrzesień (50-ta) 54,00 żąd.

«*»»a wypawledsiastn sit tisleó II kwietnia : 
tyto '50 00 mrk., pszeEiea — mrk., owies 142,00 
mrk.. rzep —m., oićj rzepiowy 58.50.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 50 mk. podat. 
konsumc.) na dnia 10 kwietnia- (50-ta) 62.80 mrk., 
(70-ta) 33,10 mrk.

dnia 10 kwietnia I 39.

Pos tanowięuia 

ttisejikići

deput&nyi targów.

Z
©i

aai

& 100 kiiogr
iźki I tedni 
wy- n&j- I nai- 
nii. wyż. niż.
mie.ImieJmip

■smi
lekki
u&j

WVB.
MIK

I w
towar
aaj-
nii

MiP.
Pszenica biała

, żółta
Zyto
J ęcjimień
Owies
Groch

18,00
17'90
14170
15160
’4««.'
15|50

17 83
17,70 
14150 
14 40 
li 1 ■ 
16|00

17 50 
17140 
14¡30 
13¡60 
1370 
14¡50

17 00 
17 10 
14 00 
13 20 
13 60 
1100

16 80 
16,70 
i3 Ml 
1200 
i
13|0J

16130 
1630 
,«3 60 
1170 
LU'« 
12|50

10 kwietnia.
Pszenica wyżćj, za 1000 kilogr. w miejscu 

176—181 płacono, na kwiecień-maj 184,0 płacono, 
na maj-czerwiec 185,5 płac.. — żąd., na czerwiec- 
lipiec 186—189 5—186,25 pł., lipiec-sierp. 187 żąd. 
i ofiar., na wrzesień-paźdz. 186,5 płac.

Zyto stałej, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 138—144 płacono, na kwiecień-maj 144,5 
płacono, maj-czerwiec 145,0 ofiar., na czerwiec- 
lipiec 145,5 -146 pł., na wrzesień-pażdziernik 148,0 
płac., —,— ofiar, i żąd.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 138 do 
142 płacono.

Olój rzepiowy bez in., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 57,— żąd., kwiecień - żąd., 
kwiecień-maj 56.5 żąd., na wrzesień - październik 
£0,5 żąd.

O kfo w i t a słabićj, za 10,000 litr-prct. w miej­
scu bez beczki 70-ta 35.0 ofiar., 50-ta 64,7 nom., 
kwiecień 70-ta —,—pł., 50-ta —.— płc., kwiecień- 
maj 70-ta 33,8 płac., na maj-czerwiec 70-ta — 
płac., sierpień-wrzesień 70 ta 35,1 żąd.

Berlin. 10 kwietnia. Sprawozdanie urzędowe.) 
zenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 175 

do 192 mrk. wedłng jakości; na miesiąc bieżący 
płac. —,—, na kwiecień-maj płac. 184—184,75 do 
184,50, na maj-czerwiec płacono 186,00—185,75 
do 186,25, na czerwiec-lipiec płac. 187,50—187,25 
do 188,00, na lipiec-sierpień płacono 188,50 do 
do 189,00, na wrzesień-pażdziernik płacono 187,75 
do 188.50. Wypowiedziano 1250 ton. Cena wy­
powiedziano 184,25 mrk.

Zyto za HXX) kilogr. w miejscu pł. 140-150 
wedłng jakości; na miesiąc bieżący płac. —, 
na kwiecień-maj płacono 144,25—144,00—145,00. 
maj-czerwiec piać. 145—146—145,75 , czerwiec-li-

piec płac. 146,25-147-146,76, na lipiec-sierpień 
płac. 147,50 -148,25—147,75, wrzesień-pażdziernik 
pł. 149-149,75—149,25. Wypowiedziano ¡200 ton. 
Cena 144,50 mk.

Owies za 1000 kil. w miejscu źąd. 140 do 
165 według jakości, miesiąc bieżący płac. —, 
na kwiecień-maj płacono 143,76—141,75, na maj- 
czerwiec pł. 141—140,25, czerwiec-lip. pł. 140,75 do 
140.25, na wrzesień październik płac. 137,50—137. 
Wypow. — ton. Oena —.

Kukurndza w miejscu płac. 120-136 we- 
iług jakości, na miesiąc bieżący płac. —, 
kwiecień-maj 118,00, wrzesień-pażdziernik 118,00. 
Wypowiedziano — ton. Cena —.

Olój rzepakowy. Za 100kiłogr. w miej­
scu bez beczki 55,2 mk.; z beczką —m., na mie­
siąc bieżący —, kwiecień-maj pł. 55,6—65,4—65,5, 
na maj-czerwiec płac. 55.6—55—55.4, na wrzesień- 
pażdziernik pł. 50.6—50,5. Wypowiedziano — 
cent. Cena wypowiedziana —mrk.

Okowita obciąż. 50 mrk. podatk. konsumc. 
w miejscu 54,3 mrk., na kwiecień płac. 53,3 do • 
63,6, na kwiecień-maj płacono 53,3—53,6, na maj- 
czerwiec płacono 53,5—53,8, na czerwiec-lipiec 
płacono 53.9—54,2, na lipiec-sierpień płacono 
54,2—54,5, na sierpień - wrzesień płacono 64,4 
do 54,7, na wrzesień - październik płacono 54,5 
do 54,9 Wypowiedziano 10,000 litr. Cena 53,4. 
Nieopodatk. obciąż. 70 mrk. podatku konsnme. 
w miejscu 34,8—34,9, kwiecień i kwiecień-maj płc. 
33,9—34.2, na maj-czerwiec płacono 34,0—34,3, 
na czerwiec-lipiec płacono 34,4— 34,7, na lipiec-sier­
pień płacono 34,8-35,1, na sierpień-wrzesień płac. 
35,0—35,6, na wrzesień-pażdziernik płc. 35,3—35,6. 
Wypowiedziano 50,000 litr. Cena 34,0.

Hamburg. 10 kwietnia. Okowita lepiój. na 
kwiecień maj 22% żąd , maj-czerwiec 23— żądano, 
lipiec-sierpień 24 żąd., sierpień-wrzesień 24’% żąd. 
Kawa good average Santos za kwiecień 85%, za 
maj 85%, za wrzesień 86%, za grudzień 86%, 
Usposobienie stale. Obrót 2700 miechów.

Magdeburg, 10 kwietnia. Cukier ziarnisty 
excl. worka 92% 23,00 cukier ziarn. excl. 88% 
22,80 cuk. ziarn. excl. 75% Rendem. —Drugi 
produkt excl. 76% Rendem, 19,00. Usposobienie: ' 
stale, ff. Rafinada chlebowa —, f. Rafinada 
chlebowa 33,00, mielona rafin. II. z beczką 31,75, 
miel. Melis I z beczką 31,25. Niezm. Cukier su­
rowy I. Produkt transita fr. statek Hamburg, za 
kwiecień 18,22% płc., 18,30 żąd., maj 18,20 płc.,
—,—żąd., czerwiec 18,20 płac., 18,27% żąd., lipiec 
18.30 płacono, 18,35 żąd. Stale. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr.

Regenerator do farbowania włosów,
bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, bądź 
jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym środ­
kiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utrą 
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z drugiój strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwotny kolor 
włosów na drodze natnralnćj, a kilkakrotne użycie starczy na kilka ty­
godni. Butelka = 1 markę 50 fen. (633)

Przepis używania.
Najlepićj jest przed udaniem się na nócny spoczynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Regeneratorem do farbowania wło­
sów i potem przeczesać głowę grzebieniem.

Czerwona apteka w Poznaniu,
Stary Rynek nr. 37.

Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­
ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
wania włosów z Czerwonój Apteki w Poznaniu, Rynek 37.

Korzeniewski & Lindenblatt
w Gdańsku, Hundegasse 108, (1450)

polecają swoje z najlepszych fabryk sprowadzane wstąpione

czarne sukna i bukskiny,
metr po 4—15 i ręczą za ich dobroć i trwałość. Przesyłka bez ko­
sztów, opakowanie bezpłatnie. Próbkami chętnie służymy.

(1019)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytani

Y(LkAV-
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierof 
I i •'"»■eckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośny« 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

w kościołach, pałacach, w domach i t. d. w różnych kolorach 
i deseniach wykonywa na miejscu pod 10-letnią gwarancyą

M. Piotrowski, <Mre)
Poznań, ul. Wrocławska 14.

Skład figur, książek i oprawa o brązów.

Otrzymaliśmy zlecenie do wypożyczenia zna­
cznych kapitałów na posiadłości ziemskie pod 
bardzo korzystnemi warunkami. (1424)

Przy tem nadmieniamy, że już teraz udzie­
lamy zaliczek na wełny prane i nieprane, które 
na czas jarmarku w Poznaniu oddane nam będą 
do sprzedaży.

Aa żądanie dostarczamy wańtuchów tak do 
brudnej jakoteż do opranej wełny.

Prosimy o zlecenia

N. Kierski i Spł.
 w Poznaniu.

I Cenniki na życzenie gratis i frank«. i
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę­

dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

Urządzenie kompletne z doboro­
wych i trwałych mebli

io 2 goto! 196 Marek Jo 3 potoi 411 Karet, 
wytwinlne lo 3 gotoi 936 M. wytwintne jg 4 pokoi 1563 M. 
i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (154)

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżćj jak w cenniku.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenniki na życzenie gratis i franko. I

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i

J. KRYSIEWICZ,
św. Marcin nr. 65,

poleca swój znacznie powiększony

S3sła.d. 
wszelkich sprzętów kuchen­

nych i domowych.

♦ W wielkim wyborze ♦

ubrania dla dzieci
polecają (1407)

przedni mało solony poleca

J. N. Leitgeber.

Niżej podpisany, opierając 
się na długoletnich doświad­
czeniach i znakomitych świade­
ctwach jako też poleceniach 
o swój skutecznej działalności, 
poszukuje od l-go lipca ew. 
1 października r. b. miejsca 
samodzielnego (1486)

Instrumenta

Orłowski i Sp.
w Poznania.

NB. Wszelkie reperaeye spie- 
sznie uskuteczniają się.

Cygara
dobrze odleżałe w cenie 
30—250 poleca (700)

Decker, M. plac 14.
Główny skład papierosów 

z fabryki E. C. Hunniusa 
z 0 d e s y.

Zamówienia pozamiejscowe 
uskuteczniam franco.

OsoToa.
w średnim wieku, znająca się na 
ku hni, praniu i gospodarstwie, po­
siadająca dobre zaświadczenia, bę­
dąca ostatnie dwa lata na probo­
stwie, poszukuje miejsca również na 
probostwo. Bliższa wiadomość u pani 
Adamskiej, Poznań, ulica 
Pługa nr. 10.__________ (1455)

Gospodyni
dobrze polecona, lat średnich, pożą­
dana na probostwo. Zgłoszenia do
Eksped. Kuryera Poznańskiego
pod lit. A. X. 1500.

Studenta
z niższych klas gimn. z korepety­
cjami i ścisłym dozorem przyjmie 
za 400 marek. R. Wegner, 
Szewska ulica nr. 6.(1498)

na większej posiadłości ewent. 
administracyą dzierżawy.

Wytrembowice p. Ostasze­
wem pow. Toruński.
Czeszewsłit, admistrator. 

Nowy legancki (1478)

POWÓZ
(Dandauer) i para bardzo 
dobrze utrzymanych, prawie 
nowych szorów chomąto- 
wych z lejcami kompl. jest 
tanio na sprzedaż. BI. wia­
domość w kantorze przy 
Berlińskiej nl. 10.

z wyśmienitym patentom, z dobrój 
familii, obecnie w miejscu, znająca 
konwersacją franenzką, angielską 
i niemiecką, przytem muzykalna, po­
szukuje innego miejsca od 1 maja 
r. b. O łaskawe oferty uprasza się 
pod lit. M. M. Wałycz p. Wąbrze­
źno (Briesen W -Pr.) (1432)

tóra z polskich panien 
zechce być dragą 
matką dla ośmiolet­
niej dziewczynki, a
przytem przyjąć za 
towarzysza życia 35 

letniego wdowca z dobrćj familii 
i w uregulowanych stosunkach ma­
jątkowych. Wyprawa zbyteezna, 
gotówka pożądana, religijne i dobre 
wychowanie wymagane. Łaskawe 
oferty z dołączeniem fotografii przyj­
mie tylko do 20 kwietnia Ekspe­
dycja Kuryera Pozn. sub „Wdo- 
wlec 38.“(1482)

czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-1\gamma\04\085\0361.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-1\gamma\04\085\0362.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-1\gamma\04\085\0363.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-1\gamma\04\085\0364.tif‎

